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pozitíin, 24 marca. Węże morskie, które co rok

¡W5Ób niewinny śród ciszy politycznéj zwykły były dawnićj 
i ;offać między drobiazgowemi rozmaitościami dzienników, 
sybuchu polskiego przeciw Rosyi powstania przeniosły się 

¡.¿ydyplomatycznéj i politycznéj. Za ostatni wąż morski 
.¡jj rząd rosyjski w petersburskich dziennikach i niemie- 

, i rosyjskich kordyalny stosunek swój z Austryą i odżycie 
mierzą na zgnębienie wszelkich aspiracyi ludowych i na-

~f jycb, wszelkich zarodów i popędów wolności. Źe jednak
- ' stosunek kordyalny między Rosyą a Austryą dziś istnieje

o grzmiących lecz nieszkodliwych przeciw niemu piorunów 
“ * steryalnćj prasy angielskiéj, to nikomu co się w postępo- ii dzisiejszym rządu austryackiego rozpatrzy, tajnćm być 

1 ie może, a na domiar organa rządowe są dość niedyskre- 
1! bito przyznawać, czemuinnedotychczaszaprzeczają. Lom­

óla nam podaje przemowę gubernatora mantuańskiego 
.tfwicza, który świeżo do wojska austryackiego w te ode- 

się słowa: „Rosya, własną swoją korzyścią złączona 
6 liki w sprawie polskiéj, niezawrze już innego przymierza. 
611 iy i Galicyą Rosya już nam zabezpieczyła, co pozwala nam 
"■ de nagłego napadu na Włochy użyć wszystkiego wojska 

ciwko Piemontowi, naszemu odwiecznemu nieprzyjacielowi. 
) iy będzie odwet za Solferino, bo Piemont tą rażą nie bę- 
, ki »spierany przez Francyą. Dla czegożby tą rażą Francya 

a Piemont wspierać? Poróżniona z Anglią, mając kłopot 
P»'l eksyku, a w domu z opozycyą i finansami, nie wmięsza się

,e do walki. Nadto nie ma już ani Nicei ani Sabaudyi na
— ¡grodzenie dla Francyi. Co się nas tyczy, zdobędziemy 

iifloszech znów dawną supremacyą.“ Urzędowy Dzień-
Powszechny donosząc o koncentracyi wojsk rosyjskich 
galicyjską, granicą, powiada, iż to na to jedynie się dzieje, 
iocarstwo sąsiednie miało wolne ręce a mogło wojsk swo- 
iżyćgdzie indziéj. Posener Zeitung donosi, że od 

itoii ogłoszenia stanu oblężenia w Galicy i rząd austryacki 
: ba|a ajentów posłał do Warszawy na pomoc oberpolicmaj-

Trepowa dla wykrycia rządu narodowego. Rząd rosyjski
» sposób podobny usłużność swą okazać rządowi austrya- 
lu dając mu równą liczbę swoich ajentów, którzy mają 
;ólnie być pommocni w wykryciu delegatów rządu naro- 
jo, którzy mieli w Krakowie i Lwowie zorganizować po­
le (11).
Ze się dzisiaj postępowanie rządu austryackiego wGałicyi 

ieri bardziéj układa do życzeń wschodniego sąsiada, tego do- 
¡k. jńlist następujący z Krakowa:
-jwKraków, 19 marca. Chcąc skreślić wam obecne po- 
.OWhie nasze, zejdę na chwilę ze stanowiska nieprzedawnio- 

nigdy praw narodu, a tylko wedle pojęć sprawiedliwości
gf miczéj i logiki rzecz przedstawię.
IfoMamy więc stan oblężenia, rządy wojskowe oparte na ba- 

—Je i sile mocniejszego tylko. Mamy powtórzony w Ga- 
iyniąrok 1833, kiedy to po usiłowaniu powstania zwanego 
ionyzantką“, myślano, że łapaniem po ulicach ludzi, śled- 
jbyfi komisjami i więzieniami, można ducha narodowego za­
li U zabić; a wszystkich i wszystko, jak w Komeniuszu,

[fckiego na austryacko-niemieckie przełożyć. Mimo, że 
'«w latach 1816 i 1849, nawet użyciem bagnetów, bomb 

w Szeli i spólników daléj prowadzono ten przekład du- 
polskiego na austryacko-niemiecki język; przecież nie 

eksperymenta, trud okazał się widać próżnym, cel
'Piętym, kiedy znów po nowym lat dziesiątku prelekcya

0 zjeździe odbytym w lucku
dnia 6 stycznia 1429 r.

Czas panowania ostatniego na tronie cesarskim Luksem- 
yka przedstawia we wszystkich prawie państwach euro- 
ra obraz rozprzężenia w stosunkach wewnętrznych, w że­
rnych naprężonego wysilenia.

I.fiynastya Luksemburczyków ubiega się za rozprzestrze- 
potęgi i majątku rodowego, niedba o podźwignienie

TOwa. Zygmunt, ostatni dynastyi wyobraziciel, przykłada
"izem do podkopania podwalin państwa. Goniąc za fa- 
J® zyskiem, zajęty sprawami kościoła, o potrzebach

Politycznych przepomina. Do sądów ogólny zakrada się 
a> st iwarzyszenia miejskie, jakie się tworzyć poczęły, 
.się; w czasie wojen husyckich cały organizm pań- 
fPrzePaścią bezrządu zawisł.
L”e "Wszech powaga cesarska, potęga papieska wniwecz

K. Północne i środkowe półwyspu części oddane na 
i^żnym kondotierom czepiającym się sprawy jużto 
,'p Jużto Gibelinów ; Wiskontowie, Gonzagowie, ksią- 

.. ’Syryjscy, Sabaudscy i wielu innych lenników cesarskich 
’a r nawzilJem, krwawe ze sobą staczając boje. We- 
yoauosi dumne czoło z pomiędzy Lagun, zagrabia Lom- 
¡i Pogranicze, sięga aż po Rzym i Neapolu wybrzeża. 

Akrtit U Joanna 11 Andegaweńska określeniem sukcesyi 
1 krói zaiQieSzek jest sprawczynią. W Hiszpanii wła- 
îiUewska bezwładna, a szlachta spanoszała do rządów 

'ir-,3?' Francya byt prawie utrącą, gdyż przez stronni- 
' Sików W ï?zd?ierana, niezdolna jest wyprzeć przy wołanych 
1 ^°P’ero cudowna ufność ńatchEionćj dziewicy za- 

J itJ . męstwem, oddaje tron Orleańczykowi. W Anglii 
walka Białej i Czerwonéj Róży, sprowadzająca we

Piątek, 25 marca 1864.
i tortura potrzebna. Stawiając się na chwilę w położeniu . 
władz tutejszych administracyjnych, wojskowych i policyjnych, 
rozumiem konsekwencyą rewizyi, ścisłego przestrzegania mel­
dunków, obostrzenia paszportów, komisye śledcze i więzienia 
nawet. Przecież choćbym i z tego stanowiska na rzecz się za­
patrywał, nie mogę pojąć: jak można wypuszczać na mie­
szkańców miasta 10 patrolów każdćj godziny, dając zwyczaj­
nemu żołnierzowi policyjnemu prawo aresztowania na ulicy ka­
żdego, kto się jemu podejrzanym wyda? Jest to przeświadczać 
Europę o tćm: że władze austryackie czują się w Galicyi na 
tak wątłym gruncie, iż tylko bagnetem bezpieczeństwo trwa­
nia z dnia na dzień wyrobić sobie zdołają. Są to zwiąc rzecz 
po nazwisku napady grasujące po ulicach naszych rok już cały. 
Przeciw aresztowaniom po drogach, sklepach, kawiarniach, 
cukierniach, traktyerniach, spacerach i gościńcach nie mamy 
obrony w paszportach choćby najlegalniejszycb, w pozycyach 
socyalnyeh, w piastowanych urzędach nawet; bo ten, co mu 
dane prawo wzięcia każdego za kołnierz, nie umie czytać, ma 
w ręku bagnet, je3t odziany w powagę władzy. Gdzież różnica 
(w konstytucyjnym kraju) postępowania ze złoczyńcą schwyta­
nym na uczynku, a bezbronnym spokojnym mieszkańcem Kra­
kowa, idącym ulicą w celach zatrudnień swoich? Czyż nie 
cierpi na tćm pojęcie prawa i sprawiedliwości, źe każdy bez 
względu na cień nawet jakiejkolwiek winy, li tylko dla zachce­
nia tego, któremu dano w rękę bagnet, może być i jest brany za koł­
nierz, szarpany, bity i wleczony do izby, w którćj siedzi czę­
sto ze złodziejami i wszelkiego rodzaju wyrzutkami spółeczeń- 
stwa ludzkiego? Obławy na nas dotkliwsze teraz jeszcze, gdy 
rogatek miasta strzeże wojsko; a wszelkie komunikacye ludz­
kie pod samowolą organów podrzędnych oddane, bez tćj nawet 
moralnćj satysfakcji aby publicznie wolno się bjło użalić. Jak 
zdoła teraz prawnik określić opiekę, jaką państwo każdemu 
z osobna mieszkańcowi daje; jeśli ten stracił nawet wolność 
swobodnego ruchu, u siebie, w mieście rodzinnćm? Hotentotom 
możemy już osobistćj zazdrościć wolności.

Rok temu, ogłosił rząd austryacki plakatami po rynku 
i ulicach, iż gościnność i przytułek otwiera w państwie swojćm 
tym, którzy spowodowani wypadkami w Królestwie Polskićm 
do monarchii austryackićj przybędą. Więc w tedy i dawnićj 
już, różni z różnych powodów, tak Polacy jako i cudzoziemcy, 
do Krakowa przybyli. Ten nabył dom i osiedlił się tutaj — 
inni dzieci na pensye, do szkół, uniwersytetu oddali — owi 
śluby zakonne w klasztorach przyjęli — inni znowu urządziw­
szy się na długie mieszkanie drogie lokale na dłuższy czas na­
jęli — to znów przemysłowcy weszli w handlowe spółki, skle­
powe zajęcia, pozakładali przedsiębiorstwa — lub tćż wreszcie 
inni jeszcze pożenili się tutaj, poprzyjmowali obowiązki, albo 
chorobą złożeni na wyleczenie lub śmierć czekali.

Naraz przychodzi władza wojskowa a z nią mają się star­
gać wszystkie węzły ludzkie, względy, człowieczeństwa i prawa 
zyskane; bo z nastaniem tćj władzy, choć nie ma u nas wojny 
wehodzi w życie prawo drakońskie i odwet, jakby była obraza, 
zemsta, jakby zwyciężył kto, gdy bitwy nie było. Uchylone 
tedy prawo gościnności, któremu ufano. Więc niema pytania: 
czy masz tu domy, wsie, żonę, dzieci, czyś wszedł w obowią- 
ski, czyś chory, czyś zdrów dla pracy, czy tu rok czy dziesiątki 
lat mieszkasz. Wyjeżdżaj zaraz, natychmiast, — wyjeżdżaj 
do Królestwa Polskiego, lub na emigracyą, wyjeżdżaj, albo pod 
grozą bagnetów wsadzają cię do wagonu gwałtem. Postano­
wienie to wykonują tak ściśle, że dzieciom nakazano opuścić

wszystkieh warstwach społeczeństwa zdziczenie obyczajów. 
Trzy państwa skandynawskie mimo unii kalmarskićj do takićj 
poczuwają się słabości, iż miastom Hanzy oprzeć się nie śmieją. 
Węgry, które przed niespełna półwiekiem za Ludwika Ande­
gaweńskiego z Polską spojone, silnćm, samoistnćm były kró­
lestwem, za niodołężnego Zygmunta upadają. Jedyna Pol­
ska przez związek Jadwigi z wielkim księciem litewskim roz­
szerzona, wiekopomnćj dzielności daje dowody, druzgocze gro­
źną Krzyżaków potęgę. Państwa Rusi wystawione na Litwy
i hord tatarskich zdobycze, w coraz szczuplejszych zamykają
się granicach. Wszystkie wreszcie państwa chrzcściańskie
niepokojącą przejmuje obawą tłuszcza Turków waląca się do
Europy. Znikczemniały Palaeolegów ród zguby ujść nie może
pod naciskiem rosnącćj Osmanów potęgi. Cesarz Zygmunt
nawet już był poznał pod Nikopolis niezwyciężone szeregi Jan­
czarów.

Otóż w zarysie polityczna w Europie rzeczy postać. Jakiż 
nadto opłakany stan kościoła. Zepsucie sięga od papieża do 
najniższego duchowieństwa. Kościół wkrótce wprawdzie sam 
zrywa się z letargu, pragnie odrodzić się reformą, by wstrzy­
mać szerzącą się schizmę; papież uznaje się niższym od so­
boru, poddaje się jego uchwałom; pomimo koncesyi jednakże 
nie podobna już wskrzesić zapału religijnego z epoki wojen 
krzyżowych. Europa dobiega nowego zwrotu w życiu naro­
dów społecznćm i politycznćm.

W czasie gdy kościół i państwa ulegają zepsuciu i słabo­
ści, gdy ich dążności i cele w najrozmaitszych krzyżują się kie­
runkach, gdy jedyną spójnią państw jest wspólna prawie wszy­
stkich słabość i wspólna obawa przed Turkiem, w czasie tym 
wszyscy prawie monarchowie wschodnićj Europy zbierają się 
u Witolda, wielkiego księcia litewskiego, jedynego może panu­
jącego wielkiego w wieku piętnastym.

Na miejsce zjazdu wyznaczono Łuck, a dzień na 6 sty­
cznia 1429 r. Ruscy geografowie nazywają Łuck, stolicę Wo­
łynia, w czternastym już wieku starożytnym; cd lat czterech
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szkoły i pensye, uczniom uniwersytet, guwernantkom, kupczy­
kom, rzemieślnikom, sługom do miejsc urodzenia wracać, lub 
na emigracyą pospieszać zaraz. Egzekucya tych przepisów 
tak bez względów, ściśle i literalnie jest wykonywaną, że nie 
można się domyśleć, jaki powód może mieć władza do 
przymusowćj propagandy wychodztwa i organizowania 
tćj emigracji nowćj, z którćj przecie oczywiście knowania 
wyrodzić się muszą. Boć ludzie zmuszeni tym sposobem zo­
staną do politycznych zamysłów; choćby ich przedtem nie mieli 
nawet. Einigracya ta dzieje się kosztem rządu austryackiego 
i miasta; boć gdy my zubożejem i rząd pozbawionym się ujrzy 
podatków wedle dochodów płaconych. Optracye te wymierzone 
nie przeciw agitatorom ruchu koncentrującego się w powsta­
niu, ale przeciw wszystkim bez wyjątku; łapanie po ulicach 
i wydalanie par force z miasta nie nadwątliło nawet organiza­
cji, bośmy czytali drukowaną odezwę naczelnika Krakowa da­
towaną z 5 marca b. r., ogłosiły ją zagraniczne gazety nawet; 
więc organizacya jest, istnieje, urzęduje, młodzież jak da­
wnićj tak i teraz do szeregów zdąża .... a zatem policyjno- 
wojskowe władze ten tylko cel spełniają, że się nielogiką zna­
mionują, w szatę gwałtu i niesprawiedliwości odziewają; da­
jąc nam otuchę, że zszamotawszy się skompromitowane zbez- 
władnieć muszą. Toć ubożąc miasto i targając związki ro­
dzinne i społeczeńskie, z dawno w Krakowie osiedlonych kapi­
talistów, konserwatystów wielu, robią par force emigrantów, 
męczenników politycznych.

Stan ten w jaki nas wprawiono, przykry niesłychanie. Pa­
trzymy codzień na sceny pożegnania, bez powrotu rychłego. 
Ludzie opuszczać muszą pracę, aby bez celu i zasobów tułać 
się po świecie. Mii sto widocznie w pustkę się zamienia.

Wyjrzyj oknem, a zobaczycz jak (pod zakładem) każdćj 
godziny gonią policyanty po ulicach różnych ludzi, których 
winą jest to: że przybyszowi podobało się nazwać nas na wła- 
snćj ziemi obcymi.

Taka konstytucya i opieka prawa zmusiły na3 do życze­
nia: abyśmy choć tyle osobistćj wolności uzyskać mogli na 
świecie ile jćj ma Cygan, lub zwany dzikim, środkowćj Afryki 
mieszkaniec.

NPan raczył tajnego radzcę komisyjnego Dreys eg o, przed­
siębiorcę fabryki broni w Soemmerda, zrobić szlachcicem, 
a właścicielowi dóbr JósefowiRussakowi w Łabiszynku, 
w powiecie gnieźnieńskim, nadać królewski order koronny 
czwartćj klasy.

X Berlin, 23 marca. O konferencjach tyle słychać, iż 
gabinet kopenhagski proponował jako pods'awę ich układy zr. 
1851 i 1852. Podstawę tę Prusy odrzuciły. D >.nia < świad­
czyła, iż dobrowolnie nie c> faie się z okopów Dybelskich.

Ostrzeliwanie okopów Dybelskich i Frederycyi trwa nie­
przerwanie. Uderza wszystkich znaczna llzba jeńca, którego 
tracą w wojnie obecnćj Duńczycy. Sam korespondent do ko- 
penhagskiego Faedrelandet pisze między inwemi: , Jest to 
rzeczą nieprzyjemną, że Niemcy tyle zabierają jeńca i jeżeli 
tak dalćj potrwa, duńską armią w rok jeden zakwaterują 
w Szpandawie, Kistrzynie, Magdeburgu i Wittenbergu.“ Ko­
respondent przypisuje powód tego przestarzałemu systemowi 
Duńczyków w ustawianiu firpocztów, nieruchliwości zbyt cię-

przeniesiono do Łucka katedrę biskupią z Włodzimierza. Wa­
rowny zamek wznosił się na pagórku, oblanym przez Styr 
i Głuszec, a panującym nad rozległą płaszczyzną otaczającą 
miasto; zamek był nieprzystępny, nawet niezdobyty, kiedy 
na wiosnę wody przybrały. Gmach ten miał służyć na mie­
szkanie dla znakomitszych gości; reszta wraz z służbą szu­
kać miała pomieszczenia w samćm mieście i po pobliskich 
wsiach.

W dniu umówionym przybywają do Łucka Władysław Ja­
giełło, król polski, Witold, otoczeni prałatami, książętami, 
panami, szlachtą polską, ruską i litewską; przybywają ksią­
żęta mazowieccy, Bszyli, wielki książę moskiewski; Borys 
twerski, Olha rjazański; wywołany hospodar wołoski; po­
słowie cesarza greckiego; carowie perekopscy, za*ołg-cy; 
Eryk, król szwedzki i duński; mistrz inflantski, Syifryd; 
przez mistrza krzyżackiego wysłani dwaj komturowie. Cesarz 
zaś Zygmunt, z którego natchnienia kongres się zbierał, przez 
posłów oświadcza, iż ważne zatrudnienia nakazują mu < późnić 
się z przyjazdem do Łucka. Po sześciu dopiero tygodniach 
Witołd odbiera wiadomość, iż cesarz nareszcie wraz z mał­
żonką Barbarą przybywa; w orszaku jego ruscy i węgierscy 
panowie. Witołd wybiega o milę przed Łuck na spotkanie ce­
sarza. Jagiełło siada do powozu Barbary; Witołd i Zygmunt 
jadą konno, obok nich Zbigniew Oleśnicki, biskup krakowski; 
przy odgłosie poważućj muzyki wszyscy zbliżają się do miasta, 
radosnym okrzykiem ludu witani. Przebywszy Styr spoty ki ją 
procesye wiedzione przez biskupa Andrzeja, przez ruskiego, 
żydowskiego i ormiańskiego kapłana. Witołd przyjmuje gości 
z królewską okazałością; potrawy i napoje zastawiają się tylko 
w złotych i srebrnych naczyniach. Kronikarze wszyscy stwier­
dzają to, jak Stryjkowski nadmienia, iż dziennie 700 wołów 
i jałowic, 1400 skopów, 500 d/ików oprócz warzyw zjadano, 
iż Witołd dziennie 700 beczek miodu rozdarowywał oprócz 
wina, piwa i innych napojów, a zjazd trwał przez siedm ty­
godni.
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żko przyodzianych żołnierzy i większśj umiejętności nieprzyja­
ciela w manewrowaniu. Z Flensborga donosi Schles. Z tg, 
że sprowadzono tam dotąd 18 b. m. z pod Dybią 271 jeńców 
duńskich, pomiędzy tymi dwóch Szlezwiczan. Pruski pułk gre- 
nadyerów gwardyi przybocznćj i 18 pułk (poznański) piechoty 
posuwały się marszem pośpiesznym ku Dyblowi.

Z Veile w Jutlandyi piszą do Schles.-Holst. Ztg.: 
Historya o otruciu, która obiegała po wielu gazetach, ograni­
cza się na tćm, że niektórzy żołnierze w zapale walki, pragnąc 
jakiego ożywczego trunku, wpadli do kilku składów i nie pyta­
jąc się wiele, ani tćź oglądając etykiet na flaszach, łykali co 
tylko w gardło wchodziło; być więc może, iż przy tćj sposobno­
ści wypróżnili flaszkę jaką szuwaksu albo petroleum, w sku­
tek czego w żołądku nieprzyjemne dały się czuć ewolucye.

Jako przykład potwarzy i kłamstwa przytaczają dzienniki 
niemieckie twierdzenie korespondenta francuskiego, którego 
wydalono ze Szlezwiku, czy nawet już z Holzacyi, a który pisze 
do Siecią, że w Niemczech jeszcze grasuje kara cielesna. 
Przytacza on na dowród pomiędzy innemi zbicie chłopca 
w Eckernförde przez dyrektora policyi Keilern, Niemca, i po­
wiada : „Najpewniejszy rezultat wojny, którą Niemcy w tój 
chwili prowadzą przeciwko Danii, będzie przywrócenie kary 
cielesnój, zniesionćj konstytucyą z dnia 18 listopada r. 1863.“ 
Gazety niemieckie gorszą się niesłychanie tym artykułem ko­
respondenta, niemogąc dobrać słów na wyrażenie zgrozy. Ga­
zety te zapomniały, że np. armią austryecką w Szlezwiku one 
liczą do wojsk niemieckich, i że kara cielesna w nićj istnieje de 
jure i de facto, choć podobno z powodu ludzkości oficerów dziś 
mnićj często niż dawnićj jest używaną. Gazety te świe­
żutko powtórzyły same wyroki austryackie, skazujące między 
innemi przekupkę lwowską na chłostę za jakąś obrazę. 
Zresztą naturalnie dziś niepodobna przesądzać, jaki będzie re­
zultat ostateczny obecnój wojny niemiecko-duńskićj dla księstw 
Zaelbiańskich.

Namysłowo, 21 marca. Przed kilku dniami toczyły się 
przed sądem tutejszym karnym dwie sprawy, które wielu spro­
wadziły słuchaczy. Na ławie oskarżonych zasiadł inspektor 
gospodarczy Schlanzky z Polskich Marchowic, oskarżony iż d. 
30 stycznia r. b. jako zawiadowca policyi zbił lóletniego chłopca 
Kluskę z Nowych Marchowic za ucinanie brzozowych gałązek 
w gaju brzozowym należącym do majora Bussego w Polskich 
Marchowicach tak mocno kijem, że Kluska jeszcze parę dni 
późnićj dotkliwy czuł ból. Sprawa ta czasu swego dużo naro­
biła hałasu po gazetach wrocławskich. Jako corpus delicti 
złożono grubą trzcinę; oskarżony przyznał iż nią bil Kluskę 
ale nie w charakterze zawiadowcy policyjnego. Dnia 30 sty­
cznia pan Schlanzkyego, major Busse, który był posłem w Ber­
linie, już był wrócił do domu, i sam sprawował połicyą, obżało- 
wany zastępował gö tylko w czasie nieobecności, on więc ibił 
Kluskę jako inspektor gospodarczy, za szkodę popełnioną. Pro­
kurator okazał protokóły spisane i podpisane przez Schlantz- 
kyego po 30 stycznia w charakterze zawiadowcy policyi. Ma­
jor Busse zeznał jako świadek, że dnia 30 stycznia r. b. on sam 
sprawował połicyą, a Schlanzkyemu tylko dał pełnomocnictwo 
zastępstwa w te dni, kiedy jego. Bussego, niema w domu. Sąd 
więc skazał Schlanzkyego podług § 187 prawa karnego tylko 
na 5 tal. kary eventualnie dwa dni więzienia, i koszta.

Druga sprawa toczyła się przeciwko ajentowi i komisyo- 
nerowi Spillerowi z Namysłowa. Spiller w listopadzie w karcz­
mie Skupina w Bomowieach rzekł w rozmowie do woźnego 
powiatowego Langnera z Namysłowa, że wszyscy konserwa­
tyści są.... Langner zaraz o tern doniósł landratowi Salice Con­
tessa, który natychmiast wezwał do protokołu Langnera i Sku­
pina i posłał sprawę prokuratorowi do Brzegu, Oskarżono 
Spillera na mocy § 100 kodeksu karnego pruskiego o podbu­
rzanie poddanych państwa do wzajemnćj pogardy. Oskarżony 
przyznał iż słowa wspomnione powiedział, ale nie publicznie, 
tylko w rozmowie poufaćj i tak cicho, że trzeci gość, karczmarz 
Długosz będący w izbie, nic nie słyszał, Spiller zaprzeczał iżby 
przez to podburzał przeciwko sobie poddanych pruskich, bo

Za przybyciem cesarza rozpoczęły się w kilka dni narady.
Na tym kongresie, twierdzi Kojałowicz, przedkładano publi­
cznie inne przedmioty do roztrząsania, a potajemnie Witoldowi 
inne przedmioty. Czy twierdzenie to słuszne i jakie widoki 
spowodowały Zygmunta do zwołania zjazdu, pytania te rozja­
śnią się, skoro poznamy dawniejsze stosunki cesarza i zakonu 
Krzyżaków z Jagiełłą i Witoldem, skoro rozpatrzymy się 
w stosunkach Witolda z Jagiełłą.

Cesarz Zygmunt oddawna był Polsce i Jagielle nieprzy­
chylnym. Przed kilku bowiem już laty uważał się za skrzy­
wdzonego, gdy pierwsza Jagiełły małżonka, Jadwiga, siostra 
młodsza Maryi, małżonki pierwszej Zygmunta, została mimo 
to, że była młodszą siostrą, królową polską. Następnie Ja­
dwiga po śmierci swćj matki Elżbiety Bośnieńskićj dołączyła 
herb węgierski do herbu polskiego, uważając się nietylko za 
królową polską, lecz i za dziedziczkę Węgier. Po śmierci Ma­
ryi r. 1395 Jagiełło wystąpił znowu jako /pretendent do ko­
rony węgierskićj, a chociaż wkrótce zrzekł się pretensyi, Wę­
gry postradały jednakże wtedy Podole, gdyż kraj ten do Litwy 
przyłączono. Poseł mistrza Krzyżaków, Konrada de Jungin- 
gen, Rudolf Kyborg, wówczas do Wacława wyprawiony, wy­
raża się w ten sposób o Jagielle, chcąc odciągnąć Niemców od 
przymierza zawartego z Polską: „Jagiełło chce zagarnąć Wę­
gry na zgubę chrżeściaństwu, ponieważ go tajemne węzły przy­
jaźni łączą z Turkami przeciw chrześcianom. Z panami wę­
gierskimi Jagiełło już ugodę napisał; dyplom jest zatwier­
dzony stu pięćdziesięciu pieczęciami. Polska, Litwa, Węgry 
i kraje Rugi w jedno wielkie królestwo zlać się mają.“ Od tego 
czasu poczynają się nieporozumienia i nieufność pomiędzy kró­
lem polskim a węgierskim. Wydarzają się wprawdzie zjazdy, 
zawierają rozejmy, spisują traktaty pokojowe, nigdy jednakże 
nie są wypływem szczerćj przychylności, lecz owszem albo są 
niezachowywane, albo przez zbieg okoliczności czasowo konie­
czne. Ponieważ Zygmunt Jagielle nigdy niedowierzał, łączy 
gig przeto, ilekroć Witold z bratem stryjecznym w niezgodzie '

nazwa konserwatystów jest tak ogólna że nie oznacza żadnćj 
pewnćj osoby, a gdyby był to samo powiedział o demokratach, 
pewnieby się p. landrat z denuncyacyą nie był śpieszył. Sąd 
uwolnił obżałowanego przyjmując że wyraz konserwatyści nie 
oznacza osób oznaczonych."

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 22 marca. Mimo wszelkich przechwałek o zu-

pełnóoi zgnieceniu powstania w Królestwie, Moskwa coraz 
sroższe wynajduje środki i coraz cięższe więzy nakłada na 
mieszkańców, widocznie z obawy, aby ruch zbrojny się nie 
wzmógł bardzićj. Tysiące wywozi w Sybir, tysiące zamyka 
w więzieniach, wzzystkich obywateli internuje w własnych wio­
skach, duchownych w ich plebaniach, zkąd zaledwo na krok 
wolno im się wy ruszyć, luduość w miastach począwszy cd dzieci 
14 letnich zaopatruje w kartki legitymacyjne, które na rozkaz 
pierwszego lepszego policyanta łub żandarma winien każdy 
okazywać; chłopcom uczęszczającym do szkół zabrania nawet 
na uroczystość świąt wielkanocnych udać się do domó?/ rodzi­
cielskich, spisuje wszystkie konie w całym kraju, aby jak naj­
ściślejszą nad nimi utrzymywać kontrolę, teraz zaś i kalekom 
nie daje spokoju, porywa inwalidów wojskowych bez rąk, o kruk- 
wiach, złamanych ranami i czemprgdzćj uwozi w głąb Rosyi, 
a wszystko to w celu zapobieżenia powstaniu, o którem bezu­
stannie się rozwodzi przed Europą, że od dawna już nie ist­
nieje, stłumione przemocą. Deportacya i grabież mają do re­
szty osłabić kraj zubożony, internowanie obywatelijpo wsiach, 
młodzieży po miastach, ma pozbawić szeregi narodowe świe­
żych ochotników, kontrola wojskowa nad końmi przeszkodzić, 
aby powstańcy nie tworzyli nowych oddziałków jazdy, porwa­
nie wreszcie starych weteranów ma wedle zdania Moskwy, od­
jąć narodowym szeregom doświadczonych w rzemiośle wojen- 
nćm instruktorów. Czyż wszystkie te środki bezprzykładne 
w gwałcie nie dowodzą najlepićj niemocy moralnćj moskiew­
skiej i nieokazują, że mimo ogrómnćj przemocy zbrojnćj Mo­
skwa na chwilę nie czuje się bezpieczną na ziemi polskićj, 
upatrując w każdym Polaku swego nieprzyjaciela ? Lecz po­
wracamy do moskiewskiego bezprawia wydzierającego nawet 
starcom ostateczny spokój przy schyłku ich życia ł zmuszają­
cego ich składać zgrzybiałe kości na obcćj ziemi. Otóż czy­
tamy w rozkazie dziennym do warszawskićj wykonawczćj po­
licyi z d. 19 bm. co następuje:

„Stósownie do wydanego na dniu 15 lutego rb. nr 27 roz­
kazu do wojsk w Królestwie Polokiem konsystujących, uro­
dzeni w Królestwie wojskowi niższego stopnia niezdatni II 
i III rozdziału z widoków czasowych winni być wysłani 
do cesarstwa według własnego ich wyboru miejsca z wyjąt 
kiera Królestwa Polskiego i zachodnich gubernii, lecz jeżeli 
sami nieobiorą sobie miejsca zamieszkania, to mają być wy­
słani dla przykomenderowania na skarbowe utrzymanie bez 
ponoszenia służby ed tych komend straży wewnętrznej z wy­
jątkiem wzmiankowanych miejscowości, które według opinii 
lekarskiój bardzićj mogą sprzyjać (ze względów klimatycznych) 
polepszeniu ich zdrowia. Gdyby zaś z powodu cięźkićj słabo­
ści, którykolwiek z nich nie mógł się udać się do cesarstwa, 
takich pozostawić w szpitalach do czasu wyzdrowienia.

„Celem doprowadzenia do skutku powyższego rozkazu 
oberpolicmajster poleca pp. komisarzom cyr. poi. wyk. od 
wszystkich zamieszkałych obecnie w Warszawie urlopowa­
nych dla poratowania zdrowia tj. niezdatnych II rozdziału (ma­
jących bilety na papierze zielonym) jako też uznanych obecnie 
na skutek rewizyi niezdatnymi III rozdziału przyjąć deklara- 
cye do jakich mianowicie gubernii w cesarstwie z wyjątkiem 
zachodnich z Królestwa Polskiego życzą przenieść na mieszka­
nie i takowe najdalćj za tydzień nadesłać oberpolicmajstrowi 
przy stósownych raportach z wykazaniem tych niższych stopni, 
którzy sami nie zechcą sobie obrać zamieszkania.

„Ci ostatni przesłani będą do komisyi przy warszawskim 
szpitalu ujazdowskim egzystującćj, celem oznaczenia jakie 
mianowicie gubernie z wyjątkiem wzmiankowanch miejscowo­
ści mogą być bardzićj sprzyjającemi polepszeniu ich zdrowia,

żyją, zawsze z pierwszym; podżega go w gniewie na Jagiełłę, 
stara się oderwać całkiem od związku z Polską. Tak sobie 
roku 1410 postąpił, gdy go wezwano na pośrednika w sporze 
Jagiełły z Krzyżakami do Keżmarku. Witolda wtedy niepo­
koił wzrost potęgi Polski; Zygmunt obiecywał mu koronę kró­
lewską niezależnćj Litwy, skoroby sam został cesarzem. W kil­
kanaście lat późnićj, roku 1423, przeciągnął Witolda po raz 
drugi w Keżmarku na swoję i Krzyżaków stronę, po pokoju 
zawartym nad jeziorem Mielnem między Polską a Krzyżakami. 
Od zjazdu drugiego w Keżmarku zawiść cesarza przeciw Ja­
gielle trwała nieprzerwana.

Prócz cesarza zaciętymi wrogami Polski byli Krzyżacy. 
Wspólną z Zygmuntem przejęci nienawiścią łączą się z nim 
przeciw Polsce. Litwę uważał Zakon za kraj jeszcze pogań­
ski. INie masz tam, utrzymywali Krzyżacy, albo żadnego po­
stępu w wierze, albo ruska tylko wiara się rozkrzewia. Zjedno­
czenie Litwy z Polską było im solą w oku; przewidywali^1 że 
sojusz ten o zgubę przyprawić ich może. Przy każdej zatćrn 
sposobności rzucali ziarno niezgody między Polskę a Litwę.

Roku 1398 Jadwiga obraziła Witolda, przypomniała mu 
bowiem, że po ślubie z Jagiełłą przyrzekł jćj w posagu Litwę 
i Ruś, i żądała na mocy tego rocznego z tych krajów czynszu, 
którego się słusznie domagać sądziła. Wielki książę nie po­
czuwał się do takiego stosunku lennicźego Litwy do Korony; 
natychmiast więc zwołuje panów litewskich, zapytuje się: „Czy 
w ten sposób Koronie polskićj służyć ehcecie? czy zobowięzu- 
jecie się do płacenia haraczu?“ Jednozgcdnie wszyscy odpo­
wiadają: „Bynajmnićj 1 Jesteśmy wolnymi obywatelami; 
przodkowie nasi nigdy Polaków czynszownikami nie byli, i my 
czynszu płacić nie myślimy; wolności stróżami będziemy 1“ 
Krzyżacy korzystają z tych zatargów, zawierają z Witoldem 
pokój; Witold przyrzeka wystarać się o potwierdzenie pokoju 
królewskie. Po spisaniu warunków traktatu wspaniale wy- 
daje uczty, małżonka jego mianowicie jaśnieje świetnym blas­

w następstwie czego, czy to zgodnie z życzeniem niżsiyi), gd 
pni w deklaracyi wyjaśnionćm, czy tćż podług opinii i <aom 
będą odesłani wspólnie z familiami, jeżeli tego zaż&J »A ■ 
istniejących w wybranych albo naznaczonych gube S czy 
batalionów straży wewnętrznćj wraz z ich biletami.1' L uk

Obok ciągłych aresztowań, każdy dzień przynosi laniu i 
plon kasom moskiewskim w sposób, który niejednok i» k 
wykazaliśmy. Ladajaki pozór dostateczny jest, aby pac; jjb ji 
za sobą opłatę haraczu. Dzisiaj znowu ogłasza urzędo, «8 to 
moskiewski że z decyzyi Berga skazani zostali na karę/ 
żną fabrykant broni Leopold Wojnicki, za zrobienie i ¡j czy 
wstańców 60 par ostróg licząc w trójnasób ceny takowi z dni. 
54, Gecel Bron kupiec rs. 70, i Fajwel Rajski komisarz Uftkó* 
rs. 50, za przedaż i wysłanie do Białegostoku dwóch 4 w 
saletry znalezionćj pomiędzy kolonialnemi towarami. Lśu i 
teraz już mięsa nie wolno będzie peklować. , t0 oł

Jak wreszcie niesumienne są wyroki moskiewskie ¡li ’• 
winnych zupełnie ofiar poniosło już śmierć w skutek osąd iilo jf 
komisyi śledczćj, nie opierającćj swych oskarżeń na pei! lutei 
dowodach, lecz chciwćj jedynie krwi i wmuszającćj dis ¡alici 
torturą zeznania w więźniów swoich, nowy straszny ¡¡Rl ¿nn 
udowadnia. Przypomną sobie zapewne czytelnicy, żeńjrt. 
4 września r. z. powieszono w Warszawie Józefa Kamiis jce n 
czeladnika krawieckiego, jako skazanego na śmierć za z/ ust 
w dniu 23 sierpnia urzędnika policyjnego Skowrońskiego, zasac 
wówczas dzienniki polskie donosiły były, że Kamiński nic t jtp.' 
wtóra zabójstwie żadnego udziału, albowiem w godziijr v 
zranieniu Skowrońskiego cficer milicyjny Auzaweów ujrzał ¿di 
mińskiego jak przebiegł ulicą bez czapki i przytrzymci)kto: 
Przedstawiono Kamińskiego bezprzytomnemu Skowroński orzy 
a ten machnął właśnie w tój chwili ręką', i na tóm było j ¿trze 
Kamiński skazany został na śmierć. Nazajutrz, gdy Skont.49 
ski odzyskał przed śmiercią zmysły, oświadczył w obec ik włoś 
zakonnic i chirurga w szpitalu śgo Ducha, źe człowiek, kti isdan 
wczoraj mu stawiono przed oczy, nie był tym, który sig na ni iii tal 
rzucił. Zeznań tych nie chciano przyjąć sądownie, lubo osieniu 
zeznające ofiarowały złożyć przysięgę. Teraz Breslauer ieprz 
w numerze z dnia 20 marca donosi z Warszawy, że z wiar«iimo 
dnego dowiaduje się źródła, iż sąd wojenny przekonał sig o (50 
winncści straconego Karaibskiego. Rzeczywisty zaś sprj ¡trat 
zabójstwa wykryty został przy innem śledztwie, Ttii ui

Wskutek przedstawienia Berga car., Aleksander II teo n 
czyi ozdobić Rychtera, naczelnika wydziału I, zarządu obeipozbi 
licmajstra, orderem śgo Stanisława klasy drugićj, a komis tój i 
cyrkułowego Drozdowicza, orderem śtćj Anny klasy trzecićjt 51

— Podajemy dzisiaj dokończenie czwartego z kolei ukitnia 
carskiego z dnia 2 marca rb. Brzmi on jak następuje: fttem

46. Do złożenia zarzutów na piśmie w zastósowanin|ae b 
do art. 44 we właściwym czasie zapowiedzianych, wyznaflt 52 
sig jednomiesięczny termin od dnia zapowiedzenia. Zarzaiemi 
pisane być mogą po polsku, po rosyjsku lub po niemiecku, fiskic 
podania zarzutów wyżój wspomnione poświadczenie przjtoce; 
czać należy. 'jay,

Art. 47. _ O odczytaniu poprawionego projektu tabeli to u 
kwidacyjnćj i o nastąpionych zapowiedzeniach, jeźli tato przi 
miały miejsce, (art. 43 i 44) sporządza się osobny protokół, 1,53 
podpisem komisarza rewirowego lub komisarzy (jeźli spramite 
dzenie odbywała delegacya czasowa). Dziedzic lub jego pele 1 
nomocnik (jeźli jeden lub drugi przy odczytaniu tabeli izas 
obecnym), miejscowy sołtys i świadkowie, mogą też podpili. 54 
protokół, lecz nie zmuszają się do podpisania go, jeźlisający 
tego dobrowolnie nie uczynili. ając

Art. 48. Komisarz rewirowy (lub delegacya czasowa) i ech 
łącza do każdego sprawdzonego lub poprawionego projelrząd 
tabeli likwidacyjnćj objaśnienie, w którym obejmie wszeilute; 
dane i okoliczności na gruncie wykryte i za zasadę przez nil ly. 
przyjęte. Objaśnienie to zawierać powinno: ¿55

a) na czem znalazł oparte gospodarcze stosunki włości jne
z dziedzicem, czy to na tabeli prestacyjnćj, tradycyjnćj, czy t ym i 
na innym jakim dokumencie; ierd

b) ile osad nie weszło do tabeli likwidacyjnćj, kto tako^pocz,

kiem. Na wiadomość o tćm zgromadzają się panowie liteWł 
i ruscy, Ogłaszają Witolda królem Litwy i Rusi, by zerwfij 
stanowczo węzły łączące te kraje z Polską. Czy Witołd o do 
mierzonćm wyniesieniu pierwćj już wiedział, czy już wtedy zB 
pragnął królestwa lub czy Krzyżacy myśl tę podsunęli, o tai 
żaden kronikarz nie czyni wzmianki. Niezawodnie zaś Za’ ’1" 
nie w innym celu z Witoldem pokój zawarł, tylko iżby go 
ciągnąć od stosunków przyjaznych z Jagiełłą; zaprojektow 
zaś koronę dla Witolda uważać mógł za powód do zupek' 
rozbratu Litwy z Polską, dla czego plan ten późnićj z zapal 
i wytrwałością podtrzymywał.

Witołd śeiślćj łączy się z Krzyżakami od czasu wsp® 
nionego już pokoju zawartego nad jeziorem Mielnem. Wtę 
bowiem był już przekonany, iż Polskę ciągle straszyć trze 
grożącćm niebezpieczeństwem ze strony Zakonu, aby wzmi?’ 
jąca się potęga Korony zanadto nie gnębiła samodzielno® 
Litwy. Interes i obawa tak ściśle przywięzywała Litwę ® 
Prus, wielki książę mistrzowi tak wielką okazywał życzliwo» 
iż, ilekroć posłowie z Prus lub Inflant przybywali, zawszę 
obdarzał jedwabnemi ubiorami, kosztownemi futrami i '• 
Wielkiemu mistrzowi przesłał razu jednego sześciu Tatar®

strzowi udzielić bratu pozwolenia na zwiedzenie klasztory 
św. Brygity w Gdańsku, twierdząc, iż żądanie pozorem ty1» 
być może do skrytego jakiego planu.

Szczegóły te wystarczą na wyświecenie stanowiska ^ 
rza Zygmunta i Krzyżaków zględem Polski. Pozna lis J 
w części i dążności Witolda; ponieważ zaś on jest osobą 
wną występującą na kongresie łuckim, potrzeba nam P 
jeszcze rys dokładniejszy stosunków jego z Jagiełłą, praCf 
i starań około podźwignienia potęgi Litwy.

idpwWitołd doznał okrucieństwa Jagiełły jeszcze przed



!j4dii gdzie 0Be 8$ położone i na jakićj zasadzie takowe 
k (¡¿«one zostały z liczby osad na własność przez włościan 

$4 ich i
W(j czy gospodarze otrzymali całą ilość gruntów jaka przy 

¿1 ukazu z d. 26 maja (7 czerwca) 1845 r. w ich była
)si ¡aniu i w dawnych granicach, a jeźli od tego czasu ilość 
ok które dawnićj włościanie posiadali, zmniejszoną zo- 
od lub jeźli zaszły zamiany gruntów włościańskich na fol- 
o, je to, czy to należytym porządkiem zatwierdzonem zo- 
6{;
i i 1) czy włościanie byli w używaniu w czasie wydania 
Bj \ dnia 26 maja (7 czerwca) 1846 r., i jakich służebno- 
5h jytków (jako to; drzewa budowlanego lub opałowego, 
i p w lasach dziedzica i jakich mianowicie) a jeźli od 

Ajasu użytkowanie takowe zmniejszeniu lub uchyleniu 
ta objaśnić należy, czy to nastąpiło na prawnćj za-

, iii ';
sęd do jakiego z dwóch urzędów, o których wart. 16 ukazu 
pe, (lutego (2 marca) 1864 r. o komisyi likwidacyjnćj jest 
Ha »liczoną została każda z osobna osada, jakie po szcze- 
)tzj isinności i w jakićj wysokości weszły do oszacowania 
ijart. 17 i 19 tegoż ukazu, jakie powinności pod rachu- 
ińj ranę nie były na zasadzie art. 15 tegoż ukazu, na jakićj 
Ig de ustanowiono wysokość i rodzaj powinności, to jest: 
go, zasadzie dokumentów (tabeli prestacyjnćj i innych kon­
nie dtp.), czy też na zasadzie powziętych na gruncie in- 
ilziiyi; w jakim sposobie oszacowano powinności spada- 
rza każdćj osady i wyrachowano wysokość wynagrodzenia i 
'ma | kto i jakiego rodzaju podał zażalenie lub zapowiedział 
iski przy sprawdzeniu projektu tabeli likwidacyjnćj i co 
o d tżtrząśnięcia się wykryło.
kont. 49. Jeźli przy poprawieniu projektu tabeli likwida- 
c di włościanie zażądali przywrócenia granic poprzedniego 
któiiiadania, przez samowolną zamianę naruszonych i jeźli 
laufe takiej żądania uznaną została, to w dodatkowćm 
ooaiaiu zamieścić należy szczegółowe wnioski, w jakim 
er przejście z nowych do dawnych granic uskutecznio­
na™ może.
igołt.50. Jeźli włościanie wnieśli żądanie o wynagrodze- 
¡praiitrat z powodu samowolnćj zamiany dawniejszych słu-

|di użytków lub przeniesienie ich siedzib, lub jednego 
r lito razem, to komisarz rewirowy (lub delegacya cza- 
obeik zbadaniu rzeczy, sporządzi także oddzielnie dodat- 
misa tćj mierze wyjaśnienie.
eciejk 51. Wymienione w artykułach 49 i 50, dodatkowe 
i ukienia na zebraniu gromady wioskowćj jednocześnie 

stem sprawdzonćj łub poprawionćj tabeli likwidacyjnćj,
initfmebyć powinny.
rznaflt, 52, Sprawdzone na gruncie tabele likwidacyjne ze 
Mierni anneksami, odsyłać należy albo komisyom spraw 
ru. fckich dla przygotowawczego ich rozpoznania, albo 
przjłjącemu komitetowi.

'jakich przypadkach sprawdzone tabele likwidacyjne 
heliiio urządzającego komitetu odsyłane być mają, tenże 
tako przepisze.
kół, L 53. Tabele likwidacyjne, wnoszą się do urządzają- 
spramitetu dla ostatecznego zatwierdzenia. Porządek, w ja­
go 1 ele likwidacyjne rozpatrywane i zatwierdzane będą, ko- 
oeli i zasadzie art. 8 przepisze.
Bdpid.54. W miarę zatwierdzenia tabel likwidacyjnych, 
:k sa jący komitet ustanawia sumy wynagrodzeń dziedzicom 

ające. O każdem przyznanem wynagrodzeniu w D z.
rfa) echnym ogłoszonem będzie.
roje rządek wydawania wynagrodzeń w oddzielnym ukazie 
«żel lutego (2 marca) 1864 r. o komisyi likwidacyjnćj jest

, 55. Oryginalne, ostatecznie zatwierdzone tabele li- 
łośfl jne odsyłają się, dla wprowadzenia ich w wykonanie, 
czy'im komisyom spraw włościańskich z dołączeniem ko- 

kerdzających te tabele decyzyi i postanowień w przed-
tako,poczynionych zarzutów.

itewffiLitwy z Polską. Jagiełło bowiem wtrącił stryja Kiej- 
zerwfiyna jego w¡gZ¡enia z obawy, aby go Kiejstut albo 
u ^ rządów nie usunął. Kiejstuta zamordowano wwię- 
■ V1 t°łd ^e(iwie się wydobywszy, przebrany za kobietę, 

0 i Krzyżaków się schronił. W kilka lat potćm bra- 
a ¡¡¡{i?.Ba dłuższy czas, gdy Witold za Skiergiełłę

8°' księciem litewskim. Odtąd pozyskawszy odpo- 
fgościom zakres działania, począł wsławiać się 
efi i i czynami. Dwa razy zajmuje Smoleńsk, pomyślnie 
ipai przeciw Nowogrodowi, postępuje sobie samowładnie

.. gięcia swego księcia moskiewskiego, Wasila Dymi-
’spo®¿. n.tatarski Tochtamisz Witołdowych żąda posił- 
WkG^'eprzyjaznym hordom. Mimo przegranćj Wi- 
trzeb “ <’orsklą przesiedla się mnóstwo Tatarów do Litwy 
iDigk i z^lerzchnikiem. Cały prawie wschód Europy czo- 
ilnw, t przeważną Litwy potęgą.
wg Jksiążę walczył nie tak mężnie przeciw 
iiw® ' Y° wiekopomnego zwycięstwa pod Tannenber- 
ib Wa*dem przyłożył się /wprawdzie także dzielnćm
i t C, ’ P° dokonanćm zaś zwycięstwie ostygł wkrótce 

■tar. ¡b’l¡i,Cla7 % Polacy sami walczyli; pragnął, iżby cią-
Tr,°?a i niebezpieczeństwo. Z przykrością 

oM® ’ProJ a >ro.^elsKa do skutku doszła; stanowczo opię­
li i D’u w życie. Prawnie uznać był zniewo-

jZa eż?cźci Litwy; rzeczywiście niezależnie pano- 
n Ua?a jego nie zezwalała, iżby mu szlachta pol­

ną j ,ePlsywała, jak się z Jagiełłą działo. Chciwy 
ce-'a’przeświadczony o swój wyższości nad Ja- 

iliśtfi *any zdolności i ene’’ .'i, do Litwy szczerze
1 b^‘ *gieí}v ^le,cl®rpKwością wygląaai chwili, w którćjby po 
podać berłem swojćm do Litwy Polskę przyłą-
rjeg® Chociaż'żadneg° źyjącego nie miał po- 

’ielkiks;fl.".d i król polski w równym prawie byli 
poił1 dagign^^^doakże rzeskirl, dzielnym był jeszcze 

zaś zgrzybiały długiego nie rokował życia.

Art. 56. Poświadczona kopia każdćj ostatecznie zttwier- 
dzonćj tabeli likwidacyjnćj z rozporządzenia komisyi spraw 
włościańskich, na drukowanym blankiecie wydaje się dziedzi­
cowi lub jego pełnomocnikowi, a jednocześnie wydaje się także 
na drukowanym blankiecie sołtysowi wioski wypis z tabeli, 
obejmujący w sobie wiadomość o liczbie osad, o ilości ich 
gruntów, o służebnościach i użytkach. Za kopię tabeli i za 
wypis z nićj, włościanie i dziedzic zapłacą, na pokrycie wy­
datków kancelaryjnych, po 30 kopijek za arkusz, oprócz usta- 
nowionćj za blankiety należytości. Druga kopia tabeli prze­
słaną będzie rządowi gubernialnemu dla zachowania, a orygi­
nał tabeli zwróconym zostanie urządzającemu komitetowi.

Na wypisy z tabeli oddzielną formę urządzający komitet 
przepisze.

Art. 57. Sołtysi wioskowi, oraz wójci gmin, obowiązani 
są niezwłocznie wypełniać wszelkie legalne żądania komisarzy 
rewirowych i delegacyi czasowych, przy sprawdzaniu i wpro­
wadzaniu w wykonanie tabel likwidacyjnych.

Art. 58. Na zaniesione w właściwym czasie prośby dzie­
dziców (art. 32 i 33) o wyznaczenie im wynagrodzeń według 
oszacowania gruntów przeszłych na własność włościan, osza­
cowanie odbywać będą, z rozporządzenia urządzającego komi­
tetu, oddzielne komisye lub delegacye czasowe, do składu 
których dodany będzie urzędnik z komisyi rządowćj skarbu 
delegowany, dla zabezpieczenia interesów skarbu.

Art. 59. Suma wynagrodzenia, w skutek każdego odby­
tego oszacowania, ustanowioną zostanie porządkiem, jaki 
urządzający komitet na zasadzie art. 8 i 53, przepisze.

Przepisy dodatkowe.
Art. 60. Rozwinięcie niniejszego ukazu i wydanie odpo­

wiednich instrukcyi wkłada się na urządzający komitet.
Art. 61. Dawniejsze postanowienia, o ile niniejszemu 

ukazowi okażą się przeciwne, uchylają się.
Art. 62. Wykonanie tego ukazu, który bezzwłocznie 

w Dzienniku Praw zamieszczonym być ma, namiestnikowi 
w Królestwie, urządzającemu komitetowi i innym władzom, 
w czem do którćj należy, poruczonem zostaje.

Dan w Petersburgu, dnia 19 lutego (2 marca) 1864 r.
(podpisano) Aleksander.

przez cesarza i króla.
Minister sekretarz stanu, w zastępstwie towarzysz ministra 

(podpisano) W. Płatonow.

Z teatru wojny dość szczupłe posiadamy wiadomości, które 
przecież konstatują trwanie ruchu zbrojnego w Królestwie. 
W korespondencyi poniżćj zamieszczonćj znajdzie czytelnik 
doniesienie o pomyślnćj dla powstańców potyczce wAugu- 
stowskićm, z Kaliskiego zaś dochodzą nas wieści o po­
jawieniu się świeżego konnego znowu oddziału. Z Sando- 
mirskiego wreszcie donosi Wiek co następuje:

Wspomniane przez nas według niedokładnćj wieści poty­
czki w Sandomierskićm zaszłe 15 i 16 trn. stoczone były: 
druga przez oddział Rozenbacha i część oddziału Rębajły do­
wodzoną teraz przez kapitana B., a pierwsza przez oddziałek 
mały na brzegu Wisły. Podobno aby ułatwić przesunięcie się 
między moskiewskiemi załogami nadgranicznemi temu od- 
działkowi, przybliżył się ze środka Sandomierskiego ku Ko­
przywnicy oddział z kilkuset ludzi złożony, a mianowicie 
z kompanii Rozenbacha i części oddziału Rębajły, a hufiec ten 
starł się z wojskiem meskiewskiem w okolicy Koprzywnicy 
dnia 16 tm. lecz bliższych szczegółów boju nie znamy. O ma- 
łćm starciu w wilią dnia tego ta jest dnia 15 t. m. na brzegu 
Wisły naprzeciw Dzikowa blisko wsi Łuka w ca, wiemy tylko, 
iż utarczka ta zaszła między małym do 50 zbrojnych liczącym 
oddziałem a moskiewską strażą graniczną, wspartą przez pie­
chotę i kozaków z Sandomierza, i że skończyła się niepo­
myślnie dla oddziałka polskiego, którego jednak część większa 
przerżnęła się w głąb kraju. Krakauer Z tg z 21 t. m. do­
nosi o tćj utarczce, iż według wiadomości z Dzikowa, oddział 
powstańczy cofnął się w nieporządku do wsi Speranda, a czte­
rech z niego przypłynęło w łodzi na brzeg galicyjski, gdzie zo-

Pomimo to król polski żeni się po czwarty raz ze Sonką Zofią 
kijowską. Koronacya nowćj królowćj odbywa się w Krako­
wie, zjeżdżają się na uroczystość cesarz Zygmunt z Barbarą, 
Eryk, król duński, Witold zaproszony nie przybywa. W rok 
potćm Władysławowi Jagielle rodzi się syn, któremu w cztery 
miesiące na chrzcie nadano także imię Władysława. I na 
tę uroczystość Witold nie uwzględnia zaproszenia, prze­
syła tylko dla osłonienia gniewu swego, nowo narodzonemu 
srebrną kolebkę 100 grzywien ważącą. W rok Zofia znowu 
syna powija. Gdy nakoniec trzeciego potomka nadzieję ogło­
szono, Witold już nie jest w stanie pokryć obawy niepokoją­
cego przypuszczenia, że i Litwę postrada, zwłaszcza, że na sej­
mie łęczyckim 1426 roku najstarszego syna Jagiełły Polacy 
już następcą w Królestwie obrali. Puszcza przeto obłudną 
pogłoskę w obieg, że Zofia jest żoną niewierną, że Hinjcza 
z Rogowa i Piotr Kurowski w niedozwolonćj z królową są za­
żyłości; dowodzi, że jest niepodobieństwem, iżby Jagiełło o si­
łach nadwątlonych sam był ojcem trojga jeszcze dzieci. Kró­
lowa zmuszona jest publicznie w Krakowie się tłomaczyć. 
W tym przeto czasie Witold nie lepićj był względem brata 
usposobiony, jak przed trzydziestu laty, kiedy walczył w szere­
gach Krzyżaków przeciw Polsce.

Niebezpieczne było wówczas położenie Polski, gdyż trzech 
groźnych nieprzyjaciół połączyć się mogło, by jćj zadać cios 
śmiertelny. Zguba Polski była właściwym i istotnym kon­
gresu łuckiego celem; publicznie odbywały się narady nad 
przedmiotami zajmującemi wtedy całą Europę. Zgromadzeni 
obradowali, jakby najskuteczniej i najprędzej usunąć niebez­
pieczeństwo od Turków grożące; jakby położyć tamę napadom 
i gwałtom Husytów; jakby pojednać stale Polskę z Zakonem, 
jakby uśmierzyć stanowczo powtarzające się zatargi. O tych 
rzeczach mówiono głośno i dó wszystkich.

Przez dni kilka po przybyciu Zygmunta monarchowie zo­
stawali u siebie w przekazanych sobie oddzielnych mieszkaniach, 
roztrząsając ze swymi doradzcami sprawy wytoczyć się mające.

stali rozbrojeni, piąty zaś utonął. Reszta miała być, według 
tego doniesienia, rozbitą przez Moskali. Doniesienie to 
w Krakauer Ztg twierdzi, iż oddziałek ów chciał się dostać 
do Galicyi, gdy inna wiadomość utrzymuje, iż chciał się prze­
drzeć w głąb kraju.

Wreszcie z pola walki wLubelskićm dowiaduje się 
Gaz. Nar. od osób przybyłych z nad granicy od Bełza jako 
pewną wiadomość, że w lasach rybołowieckich koło Rad­
kowa począł się między oddziałem powstańczym a moskiew­
skim w piątek dnia 11 bm. wieczór bój, który przeciągnął się 
jeszcze nazajutrz. Moskale kazali uderzyć w dzwony po wsiach 
w głąb Lubelskiego ku ITrubieszowu i Zamościowi, nie mogli 
jednak odeprzeć powstańców, którzy w głąb lasami się udali. 
Liczby walczących i strat obopólnych, jak i innych szczegó­
łów, nie można się było dowiedzieć dokładnie.

— In wal id rosyjski zamieszcza list z Warszawy, w któ­
rym korespondent moskiewski opisuje wzięcie do niewoli puł­
kownika Topora, a opisuje według opowieści porucznika Man- 
dersterna, który jak wiadomo z dawniejszych opisów moskiew­
skich miał aresztować tego dowódzcę rannego w boju w Opa­
towie, na drugi dzień po tym boju w d. 22 lutego. Pisze on 
między innemi co następuje:

„Rewidując jeńca, nie znaleziono nic podejrzanego przy 
nim; lecz gdy zaczęto przeglądać portmonetkę w którćj"znale­
ziono 250 rs. w biletach i trzy półimperyały, jeniec porwał 
z nićj mały świstek papieru, który chciał połknąć, lecz temu 
przeszkodzono i pochwycono kartkę, na którćj było napisane: 
„Dać bez żadnćj zwłoki konie okazicielowi niniejszćj kartki, 
pułkownikowi Toporowi, naczelnikowi dywizyi krakowskićj. 
(Podp.) Obywatel jenerał Bosak, dowódzca drugiego korpusu.“ 
Topor został zaprowadzony do Opatowa, gdzie jeńcy poznali 
w nim swego dowódzcę. (Urzędowy raport jen. Czengierego 
nie wspomniał o tern, a byłby wspomniał, gdyby fakt ten za­
szedł; przeciwnie twierdził, że nie znano jego nazwiska, aż 
dopiero pułk. Topor prowadzony na rusztowanie sam je po­
wiedział przed śmiercią, co przyznuje i korespondent Inwa­
lida). Reszta jest znana. Dnia 23 lutego powieszono To­
pora w Opatowie, a w chwili egzekucyi wypowiedział, iż jego 
prawdziwe nazwisko jest Z w i e r z d o w s k i.“

4= Z Augustowskiego, 20 marca. Wprzeszłą sobotę, t. j. 
12 b. m. oddział Obuchowicza wpadł na kordon Grajewski, 
złożony z objezdczyków, i zniósł go zupełnie. Z naszćj 
strony jeden lekko ranny.

Komunikacya u nas nader utrudniona. Niewelno nam 
się ruszyć z domu bez paszportu, wydanego przez władzę wo­
jenną. Od tych paszportów, nie na dłużćj jak na dni 14 udzie­
lanych, nie są także wyłączeni urzędnicy administracyjni i są­
dowi. Tych ostatnich znaczenie i powaga zupełnie upadły. Na­
czelnicy wojenni i okręgowi odbywają z nami sądy cywilne 
i przesądzają nawet takie sprawy, które już dawno senat osą­
dził. Treścią wyroków moskiewskich bez wyjątku jest nahajka, 
która zwykle dośtaje się obu spornym stronom. W obliczu 
moskiewskich sędziów oskarżony winien, że skrzywdził skarżą­
cego, a ten ostatni również winien, że pozwolił siebie skrzyw­
dzić; zapada zatem wyrok skazujący na knuty obie strony. 
Czasem i świadkowie obrywają po grzbiecie, że procesujących 
się dopuścili do wyrządzenia sobie krzywdy jakićj. Moskwa 
nie pojmuje społeczeństwa bez nahajki. Podczas ostatnićj Re­
publiki francuskićj słyszeliśmy dowodzących oficerów moskiew­
skich, że Francuzi chcąc zostać bez cara, okazują się najwię­
kszymi głupcami na świecie: bo bez cara kto będzie karał na­
ród i kto będzie płacił pensyą „czynownikom i wojennym 
ludziom* 1?.... Podobnie chyba murzyn niewolnik w Ameryce 
puszczony na wolność wraca nazad do swego pana i nastawia 
swój grzbiet pod dawne baty.

Po miasteczkach wolno u nas tylko do 9tćj wieczorem pa­
lić światło. Według tego pozwolono nam umierać z grom­
nicą tylko we dnie lub do 9tćj wieczorem. Po tćj godzinie 
komu u nas wypadnie umrzeć, musi umierać po ciemku. Mos­
kwa na każdym kroku nieznosi światła.

Następnie czesarz posyła kilku prałatów i baronów do króla 
polskiego i wzywa go na lato do wojny przeciw Mołdawii, ażeby 
wypędzić hospodara i krajem się podzielić, gdyż Wołosi nikomu 
przyrzeczeń nie dotrzymują, z grabieży tylko się utrzymują, 
kraj nieprawnie dzierżą i cesarzowi odmawiają pomocy prze­
ciw Turkom. Król zbija twierdzenia oświadczając, że Wołosi 
owszem przed trzema laty bez oporu zaciągali się do szeregów 
Janusza Kobylańskiego przeciw niewiernym. Przez dwa mie­
siące wojsko pod Brajłowem na pograniczu Mołdawii i Woło­
szczyzny czekało nad Dunajem napróżno. Krew polska i przed 
rokiem tam płynęła w tćj samćj sprawie. Śmierć mężnego 
Zawiszy Czarnego, którą bohater poniósł dla niechlubnćj ucie­
czki Zygmunta, najdowodnićj to stwierdza. Jeżeli cesarz nie­
pomyślny wypadek walki pod Gołubiem za zdradę ze strony 
Polski uważa, sądzi najniesprawiedliwićj. Rzeczywiście cesarz 
skarg swych dowodami poprzeć nie umiał; tymbardzićj zaś 
czuł się obrażonym z powodu stanowczćj Jagiełły odpowiedzi. 
Pćźnićj rozpoczął rokowania nad drugim przedmiotem, nad 
sprawą Husytów. I w tćjże nie dowierzał Jagielle, odkąd 
wspierał starania brata, Zygmunta Korybuta, o koronę czeską. 
Zdawało mu się, że król polski, ilekroć się z nim poróżni, here­
tyków czeskich zawsze po swćj stronie mieć będzie; Zygmunt 
starał się przeto ca kongresie i o tćm pomyśleć, jakby zakoń­
czyć wojny husyckie. Wniósł, ażeby papież zwołał sobór, na 
którymby zgodzono się na środki do nawrócenia Czechów. 
Pomny zaś na to, że w Lucku zjechało się wielu wyznawców 
religii greckićj, wspomniał, że to wyznanie właściwie od kato­
lickiego się nic różni, różnica wyznań tych, jak twierdził, na 
tćm tylko polega, że popi greccy noszą brody i mają jed»ę 
żonę, katoliccy zaś księża po dziesięć iwięcćj. Dlamałćjipozor- 
nćj tylko różnicy, dwóch wyznań objawiał nadzieję, że kościół 
grecki z katolickim z łatwością pojednać się może.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wilno, 10 marca. Onegdajszy Wiestuik Wileński 
podoje okólnik schizmatyckiego biskupa mińskićj eparchii do 
podwładnego mu duchowieństwa. Jakkolwiek dokument 
"ten tchnącą z niego nienawiścią do żywiołu polskiego i katoli­
cyzmu i chęcią ich zgnębienia, oraz fałszami historycznemi aż 
do śmieszności dochodzącemi, objaśnia się sam dostatecznie, 
charakteryzuje dobrze i autora swego i dążność jego i ducho­
wieństwo, do którego jest wystósowany. Powtarzamy go tutaj 
w doslownćm tłomaczeniu z dodaniem uwag krakowskiego 
Wieku, który wykazuje niektóre fałsze historyczne zadziwia­
jące niedorzecznością. Okólnik ten brzmi:

„W niektórych pismach czasowych w 1863 r. czynione 
były zarzuty duchowieństwufschizmaty ckiemujmińskićj eparchii, ' 
że w domowćm pożyciu używa polskiego języka. (Albowiem I 
składa się z Polaków jak cała ludność). Zarzut ten po zbada- J 
niu położenia, w jakićm się duchowieństwo tutejsze aż do ostat- i 
nich czasów znajdowało, okaże się mnićj ciężkim, aniżeliby się 
na pierwszy rzut oka wydawać mogło. Blisko cztery wieki 
pracowały nad tóm, ażeby w tutejszym kraju zabić prawosła­
wie, rosyjski język i rosyjską narodowość. (Narodowość mo­
skiewska była zapewne na Litwie przed stworzeniem świata, 
bo za historycznych czasów, istniał tam naród litewski, który 
następnie przed pięciu wiekami połączył się z polskim na pra­
wach równości i wolności, i stopił się znim w jednę całość, 
w zupełną jedność, w którćj aż do dziś dnia bez przerwy zo- i 
staje). Dla dopięcia tego'celu polsko-jezuicka „szlachetczyzna“ 
używała wszelkich środków, jakie tylko wymyślić była zdolna 
niesumienność Jezuitów. Po przechrzczeniu litewsko-rosyjskich 
książąt na łacińską wiarę (okólnik daje do zrozumienia, że Ja- ■ 
giełło był rosyjskim książęciem, a porzucenie pogaństwa i przy­
jęcie przez niego wiary chrześcijańskićj, gdy pojmował Jadwigę 
za żonę i łączył Litwę z Polską, uważa okólnik za przejście 
z prawosławia na katolicyzm; czyli więc pogańska wiara lite­
wska była prawosławiem ?) religijne i narodowe prześladowa­
nie ciężkióm brzemieniem padło na Litwę; magnaci zastraszeni 
pozbawieniem dóbr i wolności (!!), nie umieli stawić czoła temu 
uciskowi; ulegając zaś światowćj pokusie zrównania się pod 
względem znaczenia i przywilejów ze szlachtą polską, przyjęli 
oni wiarę łacińską i język polski, i obyczajem wszystkich od- 
stępców zaczęli z kalei nawracać sługi swoje i poddanych na 
łacinizm (katolicyzm). (Zamiast skłonić głowę przed prawdą 
i uznać nieunikniony moralny wpływ wyższości cywilizacyjnćj 
i religij nćj Polski, na nieoświeconą w ówczas i pogańską Litwę, 
która się jednak dobrowolnie z Polską połączyła, woli okólnik 
wypisywać śmieszne twierdzenie o prześladowaniu prawosławia 
i rosyjskićj narodowości na Litwie, których tam śladu nie było. 
Ani narodowego ani politycznego pokrewieństwa między Litwi­
nami a Moskalami nigdy nie było, a że kniaziowie moskiewscy 
rościli sobie w ówczas niekiedy urojone prawa do tronu litew­
skiego, jak je rozciągali do Rusi, to im je miecz Witolda wybi­
jał z głowy, sięgając aż do Wołgi; zresztą przecież niedawno 
rościli sobie prawo do Carogrodu i wszędzie, gdzie tylko się­
gnąć mogli. Uderza także sprzecznością z historyą to, co 
mówi okólnik o „szłachetczyznie“ polskićj gnębiącćj wolność na 
Litwie; albowiem wiadomo, że na Litwie książęta byli samo­
władni, a spółeczeństwo feudalne; dopiero pod wpływem pol­
skim swoboda zwolna przenikała w spółeczeństwo litewskie, 
a feudalizm tameczny tracił siłę. Sam nawet okólnik mówi 
o magnatach litewskich, a o reszcie ludności wspomina jako 
o ich sługach).

„Takim sposobem narzucona łacińska wiara i polski język 
zakorzeniły się tutaj tak mocno, że się zdawało, iż prawosławie 
i rosyjska narodowość z kraju tego zniknęły na zawsze. Ale 
nie taki był wyrok Opatrzności 1 która chciała drogą naprzóg 
przewidzianą, drogą upokorzeń i ciężkich dopustów przygoto­
wać rosyjską narodowość do pełnego sławy bytu w przyszłości. 
Katarzyna Wielka skruszyła jarzmo obcój religii (1), powróciła 
Rosyi godność narodową; a wnuk jój Włodzimierz naszych 
czasów, Mikołaj I. wielki monarcha, mąż wiary i podpora pra­
wosławia, powrócił wschodniój cerkwi jój dziatwę. (W ten 
sposób wyraża się okólnik o zniszczeniu Unii i przeprowadze­
niu na schizmę przymusem wśród strasznych prześladowań sie­
dmiu milionów unitów na Litwie).

„Ale co było owocem wiekowych usiłowań przy natężeniu 
wszystkich środków, którymi cały naród polski rozporządzał 
przy współdziałaniu cudzoziemskich rządów, i pod przewodni­
ctwem wszechmocnego w swoim czasie Rzymskiego Dworu, to 
nie mogło się odstać w jednćj chwili na rozkaz ¿wszech- 
władzcy Rosyi. (To jest przeszłość nie chciała się zmienić na 
rozkaz, a Polacy i Litwini nie mogli się stać od razu Rosyanami. 
Starcy pamiętają jeszcze, jak straszną pogardę wzbudzało tu­
taj przed niedawnemi czasy imię Rysyanina i prawosławnego, 
a tćm bardzićj jeszcze duchownego (schizmatyckiego), nie wyj­
mując i unity. (Unitami była cała masa ludności, więc nie 
mogła także sobą pogardzać.) Duchowieństwo (schizmatyckie) 
skutkiem obowięzujących ustaw i z powodu nędzy, w którą 
było pogrążone, znajdowało się w największej zależności od 
właścicieli dóbr. Imię pop, popowicz, używane było w pogar- 
dliwćm łajaniu. Wiara rosyjska nazywała się wiarą chłopską, 
a wyznawca jój uważany za chłopa, nie był dopuszczany do ża­
dnego urzędu. (Gdyby najjawnicjszy fakt nie przekonywał, 
jak wielu schtzmatyków świeckich zasiadało w senacie polskim 
i piastowało najwyższe dostojeństwa w Rzeczypospolitćj, jak 
np. ks. Ostrogski hetman, tobyśmy musieli dla odparcia powyż- 
szćj nieprawdy zapuszczać się w wywody historyczne).

„Dla uniknieuia takiego poniżenia i ucisku był nieomylny 
sposób: odstępstwo od wiary ojców. Nawet służba szlacheckich 
dworów przywdziawszy pańską liberyą, lazła (sic) w papiezką 
wiarę (sic), w łaciństwo i szlachtą się stawała. Tą koleją 
zwiększała się liczba apostołów polskości. Dla wykształcenia 
księży (schizmatyckich) nie było seminaryów. Szkoły będące 
w rękach mnichów, a późnićj ludzi świeckich, były polskie; 
jest więc rzeczą naturalną, że kształcący się w nich nie mogli 
ani znać, ani kochać rosyjskiego języka., Dla kapłańskich có­
rek nie było innego środka otrzymania powierzchownego przy­
najmniej wykształcenia, jak wstąpić w służbę do domu wła­
ściciela dóbr, i tam nauczyć się polskićj gramatyki, polskićj

prawosławną, w głębi duszy zaś wierną pozostała 
zmówi i w nauce katolickićj dzieci swoje wychowuje; tą 
odnosi się i do niższego duchowieństwa ua Litwie, której “ 
stwem Siemiaszki zmuszone zostało do pozornego 
prawosławia, dla uratowania życia. Duchowieństwo to 
czywistości katolickićm pozostało i przechowało w roi 
swoich obyczaj i język polski. Do tćj więc części podw}( juflS 
sobie duchowieństwa naLitwie i do jego potomstwa stos ¡Uch, 
chirćj Michał swoją wyżćj przytoczoną odezwę. j

AUSTRYA. ttóref
Wiedeń, 23 marca. Gen. Cor. donosi z nad niższe,ie , 

naju: Klapka i Tfirr, znajdujący się w Księstwach Nad ; 
skich stoją na czele ruchu zorganizowanego. W KraWrU gl 
kryto drukarnią rządu narodowego, drukarzy uwięzion 
dano sądom wojennym. t!)

Tutejsze dzienniki zgodnie donoszą, że oba 
niemieckie przyjmują konferencye bez rozejmu ale ibej ?° 
przedniego określenia jakichkolwiek podstaw dla konfe 
“o postanowienie obu mocarstw przedłożono gabinetowi f.0'1? 
skiemu. 'iesl

Gen. Cor. donosi, że w Galaczu oczekują prztonie 
110 dział zamówionych w Paryżu i przesłać się mając 
pocztowych statkach marsylskich. Niewiadomo, czj 
przepuści te działa przez Dardanelle.

— Botschafter wiedeński zamieszcza list z SzW®“ar( 
z 12 bm., który mówi, że oficyalne manifestacye rządu s£ P 
siego zostają w sprzeczności z istotnemi zamiarami, lodbyv 
poseł szwedzki w Kopenhadze p. Rivernstjerna z pokaźfP:111 
ączy się z posłami rosyjskim i angielskim, aby uakłan 

nisterstwo duńskie do konferencyi, a tymczasem M _ t 
styan przesłał byłemu posłowi szwedzkiemu p. Hamiltonami 
orzemawiał za przyjściem Danii w pomoc, najwyższyfcego, 
wielką wstęgę słonia, rzadko komu udzielany; co pokar®g 
p. Hamilton w Sztokolmie popiera interesa Danii, i to ifc p, t 
skutku. P. Hamilton uważany jest jako następca hr. Ji »iar 
stroma. Również zasługuje na uwagę, że król Karola 
cie wręczył posłowi włoskiemu p. Thalavarna najwyższy 
szwedzki, gwiazdy polarnćj. Gazeta urzędowa wielką ,pia 
nominacyi wojskowych ogłasza. tao.

FRANCYA. *fi!0 ’
aryi, 21 marca. Wczoraj zakończyły się konfei 

w sali Barthélemy. Mówił p. Ernest Legouvé o kob^^, 
starożytności. Temat sam przez się zajmujący, ożywion ¡dzy 
komitym wykładem autora, wzbudził niezmordowaną ,jedt 
publiczności, która się tłumnie zebrała. Niektóre tylko ’P™- 
góły zacytowane przez prelegenta, uraziły na chwilę ’pod 
wość kobiecą. Imię Wiktora Hugo wtrącone w wykład bo tc 
padkiem dało powód do hucznych oklasków. PanPi«,kj 
Paradol, którego jak wiadomo minister wykreślił 
legentów, przybył także na wczorajsze zebranie; powitl^; 
głośnemi oznakami współczucia. P. Odilon Barrot prziwni 
kilka pięknych bajek a następnie pożegnał się z publiczwbyti 
Szlachetny starzec dał świadectwo ludowi paryskienfl?iR! 
z przykładnym spokojem i w wzorowym porządku brał t 
w konferencyacb, które będąc ^nowością we Francyi zwf, S( 
na siebie szczególnie troskliwe oko rządu ; ale zachowtei 
się swojćm na tych konferencyacb publiczność francuski « 
zała się godną wolności. Tak ofiara, złożona dla ranni, mti 
polskićj stała się zarazem zadatkiem i świadectwem do p0T( 
ści ludu francuskiego.

z

modlitwy, polskiego katechizmu, do czego wszystkiego serde­
cznie pomagała szlachecka rodzina i p ter duchowny. (Tak 
nawet najszczytniejsza dobroczynność sziacbty polskiej: dawa­
nie przytułku, wychowania i nauki dzieciom proszącego, 
szerzenie oświaty, poczytanćm jest przez okólnik ten za zbro­
dnią narodowi polskiemu.)

„Tak wychowane stawały się one żonami księży (schizma­
tyckich) i krzewicielkami polskiego języka w swoich rodzi­
nach. Żadnćj inicyatywy w innym kierunku nie było i być jój 
nie mogło, ponieważ cała inteligencya na Litwie była wyłą­
cznie polską. (Mimowolne wyznanie archireja, chociaż niezu­
pełne, bo nietylko inteligencya, ale cała ludność była polska). 
Materyalne środki zarówno jak i władza rządząca były także 
w rękach Polaków bez podziału.“

„Oto jest historyczna prawda (1) na podstawie którćj po­
wiedziano wyżćj, że zarzut uczyniony duchowieństwu (syzma- 
tyckiemu), iż używa polskiego języka w domowćm pożyciu, jest 
mnićj ciężkim, aniżeliby się to na pierwszy rzut oka wydawać 
mogło. (Naturalnie nie jest ciężkim, bo okólnik sam uznał, iż 
duchowieństwo to składa się z Polaków.) Ale jeżeli zarzut ten 
da się osłabić ze względu na okoliczności, w których się kraj 
ten i duchowieństwo w przeszłości znajdowały, to nic wagi jego 
zmniejszyć nie zdoła, od dziś dnia począwszy (od którego Po­
lakom na Litwie nakazano być Rosyaninami), skoro zależność 
duchowieństwa i włościan od właścicieli dóbr (więc tu znów 
przyznanie, że właściciele sąPolacy) w zupełności już zniesioną 
została; skoro od dawna istniejące szkoły i seminarya zarówno 
jak i coraz bardzićj rozpowszechniane zakłady wychowawcze 
dla dziewic duchownego stanu, usuwają wyżćj przez nas wspo- 
mnione niedogodności. Dziś gdy językiem przyjętym we 
wszystkich świeckich nawet wychowawczych i naukowych za­
kładach, jest już wyłącznie język rosyjski; (zapisujemy to wy­
znanie obok powyższych, że ludność a przynajmniej cała inteli­
gencya jest tam polską), dziś gdy mieszkańcy kraju obojga płci 
i wszelkich stanów i wyznań dostatecznie znają język rosyjski 
(więc go dopiero dziś poznali, gdy nakazano go uczyć), gdy 
kraj cały zarzucony jest coraz bardzićj rosyjskiemi książkami 
do nabożeństwa, do nauki i do czytania; gdy ostatnie szalone 
(sic) porwanie się Polaków zmusiło nas i całąRosyą do oświad­
czenia przed całym światem, że kraj nasz (Litwa) nie jest pol­
skim, ale oddawna rosyjskim, (oświadczenie to nie zmieniło hi- 
storyi ani istoty rzeczy, chociaż do uczynienia jego była zmu­
szona Rosya, jak twierdzi okólnik, a dla poparcia oświadczenia 
nakazuje uczyć po rosyjsku, a zakazuje mówić po polsku); dziś 
nakoniec gdy samo powołanie rosyjskich pasterzy (tu okól­
nik daje księżom rosyjskim polityczną misyą czyli powołanie, 
co tak potępia w księżach katolickich), nakazuje im być stróża­
mi narodowego ducha, i wkłada na nich obowiązek konieczny 
kształcenia i utwierdzania owieczek w duchu prawosławia i ro­
sy j sk o ści (!); — dziś już powiadam, czyż podobna przypu­
ścić, aby obcy nam polski język miał panować w rodzinach du­
chownych? Język bywa często sztandarem narodowości i pa- 
tryotyzmu.

„Patryotyzmu tutejszego duchowieństwa (syzmatyckiego) 
nikt podejrzywać nie może, od chwili gdy ono nie zważając na 
żadne groźby, podało pierwsze w imieniu swoich parafian (to 
wyznane jest także ważne, że duchowieństwo syzmatyckie 
w imieniu ludności naLitwie, a nie ona sama wiernopoddańcze 
adresy podawała) adresy do panującego, wyrażając w nich 
dziękczynienia za usamowolnienie włościan i wiernopoddańcze 
uczucia; gdy ono od 1848 r. urządziło, bez żądania za to i&- 
dnego wynagrodzenia od rządu, we wszystkich prawie para 
fiach szkółki, (trudną za prawdę do pojęcia jest śmiałość takie­
go twierdzenia w obec rzeczywistości: w bardzo wielu parafiach 
szkółek nie ma, a te co są tak na Litwie, jak na Podolu, Wo­
łyniu i Ukrainie, urządzone zostały, jak to wszystkim tam wia­
domo, kosztem właścicieli dóbr polskich, z przyczynieniem się 
do tego w niektórych miejscach miejscowych gromad włościań­
skich, ale nigdzie do urządzenia szkółek wiejskich nie przyczy­
nili się księża syzmatycccy ani jednym groszem; zresztą są oni 
po większćj części biedni); od chwili nakoniec, w którćj krwis, 
swoją toż duchowieństwo syzmatyckie przypieczętowało dawane 
świadectwa swój bezgranicznój dla cara wierności, (nie wiemy, 
jaki fakt daje okólnikowi powód do tego twierdzenia). Pocóż 
tedy dawać powód do podejrzeń co do patryotyzmu duchowień­
stwa (syzmatyckiego)? Poco trzymać się języka narodu, który 
nas niegdyś niewolił i deptał naszą narodową godność i wiarę 
ojców naszych? Pocóż używać języka, w którym piszą się 
oszczerstwa na nas, w którym napisany jest bezbożny kate­
chizm polityczny ? (tu również nie wiemy, o czćm chce mówić); 
języka, którym mówią żandarmi wieszający, złoczyńcy, którzy 
zadali śmierć hańbiącą (i) braciom naszym. Wiem ja o tćm 
że to nie księża (syzmatyccy), ale żony ich trzymają się polskie 
go języka, trzymają się go z zadawnionego zwyczaju i przez 
ciemnotę. (Wprzód wyznał autor okólnika, że całą inteligen 
cyą w tych prowincyach stanowią Polscy.) Ale czyż to tak 
trudno porzucić głupi (sic) nałóg? (Głupim nałogiem na 
żywa, że duchowieństwo polskiego rodu mówi po polsku.) Te 
zaś z księżych żon, którym trudno jest wyrażać się biegle po 
rosyjsku (wyznanie mówi), mogą mówić narzeczem łudowóm 
co nie omieszka stać się bardzo zbawiennym przykładem dla 
parafian.

„Wszystko to com wyżej powiedział, mieli na uwadze nie 
którzy błahoczynni (syzmatyccy dziekani) z nowogrodzkiego 
powiatu, gdy zawezwali podwładnych sobie duchownych do do­
browolnego przyjęcia („zawezwali d<y dobrowolnego przyjęcia“ 
— w istocie logiczne wyrażenie), na się obowiązku wygnania 
polskiego języka z domowego pożyćia. Do naśladowania tego 
pięknego przykładu wzywam wszystkich tych duchownych 
w rodzinach których język polski jest jeszcze używany. (Znów 
wyznaje, że w łonie rodzin język polski jest używanym, bo jest 
rodzinnym.)“

Musimy tu dodać jeszcze słów kilka. Wspomnieliśmy 
przed kilku dniami z powodu prawosławnych krzyżyków do no. 
szenia których Murawiew kazał zmuszać ogromną większość 
ludności na Litwie, że ludność ta od gwałtownego wprowa­
dzenia tam syzmy za panowania Mikołaja, pozornie tylko jest

ttfogri 
inn;

nfłaas!
nie

Jeden z najzdolniejszych admirałów francuskich 
naud, obeznany szczególnie z wodami Bałtyku, gdzieby 
zie wojny z pewnością był użyty, jest niebezpiecznie 
Ma się jednak nieco lepićj. LSi

Cesarzewicz zachorował na odrę, ale także już « »„ 
niebezpieczeństwo minęło. Wczoraj wyjechał na przed > tu 
w zamkniętym powozie. , .

Listy ambasady francuskiśj z Rzymu przedstawiajl ?(,le 
ojca ś. jako niebezpieczny ze względu na wiek jego. 833 
wdzie po operacyi tumoru na nodze febra ustąpiła, stawni 
pią czy papież będzie mógł brać udział w ceremoniach 
nocnych. dej

Francuzi zadowolnieni z zmiany ministerstwa w Ate» „ 
albowiem jeden z pomiędzy nowych ministrów Christide Mr 
zawołanym przyjacielem Francyi. Powszechna panuje 
kawość, czy Palmerston utrzyma się po świętach w>e Dj 
cnych przy sterze. Spodziewają się naturalnie tego, ją 
sobie życzą. Sprawa Stansfelda była jedną z min skutec iwi 
które torysi podłożyli pod gabinet teraźniejszy, 
musiał bronić Stansfelda, dla tego że mu do związków , p, 
zinim jest potrzebny. , w

Pay s ma depeszę prywatną z Wiednia, wedle kto 
binet austryacki groził Kuzie odwołaniem posła swego i 
resztu, jeżeli nie przeszkodzi zebraniom i agitacyom e® ,i 
tów, którzy podniecają rewolucyą w Węgrzech. Ten» i 
dziennik donosi, że nad granicą mołdawsko-wołoską P‘‘ 
sabia się powstanie (?) polskie.

DANIA.
Kopenhaga, 22 marca. Wczorajsza Berlin

h
»od

‘8iw
,d e n d e~pisze : Rząd duński nie zgodzi się na rozejm
waż z jednćj strony nie można myśleć o opuszczeniu - ,t 
dybelskich, a z drugićj zawieszenie broni przy dzisiejs, 5 0 
nie rzeczy jest niemożliwe.

Król i minister wojny udają się do armii.
Fly vepost donosi, że fregata „Niels Juel 

przystani kopenhagskićj dla naprawy miejsc uszkodzo.
GRECYA. J

Ateny, 20 marca. S t a m p a turyńska zawiera
szę, wedle którćj w skutek demonstracji ludowćj ® f ip 
Bulgaris podało się do dymisyi. W nowćm 
objął tekę p. Zaimis spraw zagranicznych i marynar^Aj 
duros finansów, Deligiami wychowania publicznego, 
sprawiedliwości, Christides spraw wewnętrznych, 8 
’roiDi'



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 70.
Piątek, dnia 25 marca 1864.

turgya.
J:o ród, 10 marca. Mehmet Ali objsjł już tekę ministe- 

odŁjiunycli zmian w ministerstwie nie będzie. Statek lian- 
”li duński, który przewoził towary dla jednego z domów 
toa ;ticb, został zajęty niedaleko Tenedos przez statek au- 

Legacya duńska zaprotestowała przeciwko temu za-
Itórego dokonano nieprawnie na wodach tureckich. Są- 
¡e Porta nakaże wypuścić na wolność statek zajęty. Sir

J |wer powrócił z podróży, którą, odbył na górę Athos do 
iru greckiego. Oświadczył, że Anglia zgodzi się na se-

• °' ,jcyą dóbr klasztornych w Rumunii, jeżeli rząd rumuński 
'to klasztorom odpowiednie wynagrodzenie. Listy z nad 
n j rosyjskićj donoszą, iż Rosya posuwa swe wojska z Po- 
¡t ¡Wołynia ku granicy galicyjskiej. Porta zdaje się nie- 

dozwolić przejazdu rosyjskiemu statkowi pancernemu
“l iody tureckie do morza Czarnego. Zapewniają, że w Mi- 

ńe zbudowano oprócz statków pancernych trzynaście ło-
p aonierskich, które już uzbrojono.

Wiadomości miejscowe i potocz««,

3zW
lu4b, 
ni. 
)kaÎP: 
lani 
krtlf" 
ItOD,
!3Z 
)k

.jjnan, 24 marca. Jak słyszymy dziś z rana odbyły się na mis-
■ine rewizye dokonano nadzwyczaj ściśle przez urzędników po­
ili. Pomiędzy innemi u rytownika p. Betowa na ulicy Wrocła- 
idbywało 7 urzędników policyjnych pod przewodem komisarza 
p. Hausfeldera rewizyt od godziny 6 7, do 9 z rana, przeglą- 
rhazcza najmnićjsze papierki. Niczego jednak prawe u zabro­
nię znaleziono.

między osobami w których mieszkaniu dziś odbyto podobne re- 
wymieniają, nam pp. sędziego Mottego i A. Studniarskiego, dra 

jmiego, Bonieckiego, bednarza u mostu Grobelskiego, i Szułdrzyń- 
• lamieszkałego czasowo w Bazarze.

rZ Strzelna piszą do Bromb. Ztg, iż przyprowadzono tamże 
toiib. m pod eskortą wojskową 40 ochotników, którzy podobno

umiar podążyć do Królestwa.

¡Janowiec, 23 marca. Wczoraj w nocy o godzinie 11 przybyło 
iiko z Rogowa, otoczyło wszystkie budynki tutejszego kupca p. 
iiFlantra, i odbyło bardzo ścisłą rewizyą. Czego szukano, to 
tomo. Rewizya została bezskuteczną, bo niczego prawem za- 
:tgo nieznaleziono.

.Ja Ostrów, 20 marca. Dnia 14, 15 i IG b. m odbywał się 
,iaiyum tutejszóm pod przewodnictwem radzcy regencyjnego 

w%ego dra Brettnera egzamen abituryentów. Było ich tą rażą
!0H ¡dzy nimi 14 miejscowych a 4 zamiejscowych uczniów. Dwóch 

Jednego miejscowego i jednego zamiejscowego, usunięto wsku-
.. ¡pomyślnego wypadku ich prac piśmiennych od egzaminu ustne- 

,3la przystąpiwszy doń, złożyła go szczęśliwie, z wyjątkiem je-
10(1 tylko, u którego przyczyną niepowiedzenia był nie tak egzamen 
ad bo ten podobno dość pomyślnie wypadł, jak raczćj praco pi- 
Pne, które w większej części były niezadowalające.
at ik więc 15 uczniów osięgło świadectwo dojrzałości. Prócz je; 

tędącego wyznania mojżeszowego, są wszyscy absolwowani
’’Trie wyznania katolickiego i narodowości polskiej. Dziesięciu 
’21 mnierza wstąpić do stminaryum duchownego w Poznaniu, 
jzwbytku, jakiego gimnazyum tutejsze w zeszłym roku doznało, 
¡miny naraz GO uczniów wydalonych za odśpiewanie w kościele 
) „Róże coś Polskę,“ liczy ono obecnie 311 uczniów. Nastę- 

i owego wydalenia tylu uczniów jest to tylko, że w tercyi wyż- 
W i sekundzie liczba uczniów niemieckich znacznie przeważa, 
iłfaci zasłużonego profesora matematyki i fizyki przy gimnazyum 
¡¡¡Jem dr. Piegsy wykłada teraz w średnich i wyższych klasach 

ijkę pan Marten a fizykę pan Fortunat Jagielski, przed trzema 
- miesiącami z rozwiązanego gimnazyum trzemeszeńskiego tu 
powołany. Pan Tomczyk, także z byłego gimnazyum trzeme- 

ma zaraz po Wielkiejnocy miejsce nauczyciela języka 
przy gimnazyum tutejszem objąć. Z tym ostatnim będzie 

,, H nauczycieli zakładu tutejszego z 17 członków składał.

do

¡nie
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W Warszawie umarł w d. 6 marca Ksawery Kojsiewicz obrońca 
wszawskim departamencie senatu, t. j. pizy sądzie najwyż- 
» wieku lat 61. Urodził się w Wiśniczu, pobierał nauki w Kra- 
i tu naprzód rozpoczął aplikację, a w r. 1819 przeniósł się do 
iwy i aplikował przy prokuratoryi. Jnż w r. 1821 należał do 

yisi» 2aiInującej się uporządkowaniem hipotek. Do r. 1S3I urzędo- 
WJple w prokuratoryi, a następnie oddał się adwokaturze i już 
0. ,333 był mecenasem przy sądzie najwyższej instancyi. Nadto 
, ihwniczym radzcą przy zarządzie dróg i kolei żelaznych i pełno- 
ch ąćem kilku znaczniejszych domów do interesów prawnych. Przez 

J» sprawował obywatelski urząd przełożonego rady powiatowej 
.Jaćj Ksawery Kojsiewicz miał imię szanowane w całym kraju, 

' L ’y^kiój prawości jak i wielkiój znajomości praw. W roku 
jtide a trzymanym był czas jakiś w więzieniu. Był on najstarszym 
lUjp 'Ferdynanda Koj3iewicza profesora wysłużonego przy uniwer- 
,if 1 Jagiellońskim.

Dzienniki angielskie przyniosły wiadomość o okropnym wy- 
?8°' i jaki zaszedł w Sheffield, słynnem mieście z wyrobów żelaznych, 
llteC liwie nożowniczych. Przed samą północą 12 b. m. pękła ściana 
>alm i5 zbiornika, który zasila tameczny wodociąg i cały ogrom wód 

I natarczywością rzucił się jak bystry strumień wąwozem ku 
i Przepływając przestrzeń blisko półtoramilową i obalając po

, Czystko co mu przepływ tamowało. Mieszkańcy osad i przed- 
KWl eżących na drodze zaskoczeni w nocy znaleźli śmierć w falach 

go 2 ‘J’ pod gruzami walących się domów. Dotychczas wydobyto 
eO ? & 2 tych ledwie połowę umiano rozpoznać, gdyż woda unio- 

' >nleb3 daleko. Wiele osób niewiadomo gdzie się podziało. Ci co 
eD t “Mli tylko w koszulach. W ogóle niedouczone się około 250 

ą, pa '¡«kody wynoszą przeszło pół miliona funtów Bzterlingów. Zbior- 
,J^re8° woda się wylała, obejmował 114 milionów stóp sześcien-
Palenie tytoniu sprowadza ślepotę: kwestya to niezmiernej 

,s|,eDyła ostatecznie i twierdząco rozstrzygniętą, czyżby 
’ i ; *10 .cygar, papierosów i fajek zdobyli się na tyle siły, by się 
®i ' »inności, bez którój mała liczba ludzi się obchodzi a któ- 
U S21 ,tkiem i pleć nadobna hołdować poczyna? Bardzo wątpiemy 
¡szyi j Pmekonani jesteśmy, iżby z narażeniem zdrowia i dalej za- 
1 ' ^ganizm. Chyba gdyby inna roślina na miejsce tytoniu w uży­

cie wprowadzoną była, bo bez kłębów dymu, przy których iuaczój się 
marzy, inaczej myśli, dymu, téj osłody chwili odpoczynku lub próżnia­
ctwa, jużby zapewne żyć nie można, tak jak żyć się nie da bez pokarmu. 
Taką jest siła nałogów, lub odwrotnie się wyrażając, tak ludzie aą 
słabi. A przecież nałóg to nie zbyt dawny, bo tytoń (Nicotiana taba- 
cura i Nicothna rustica, tytoń zwyczajny) są roślinami amerykańskiemi, 
najprzód sprowadzonemi do Hiszpanii i Portugalii. Roku 1559, Jan 
Nicot, poseł francuski przy dworzo portugalskim, przywiózł je,pier­
wszy do Francji i do niego nazwisko otrzymały. Dziś, jako roślina 
fabryczna, we wszystkich krajach Europy obficie się uprawia. ‘ Kwi­
tnie od iipca do jesieni. Bez względu jednak czy to wpływ jaki wy­
wrze, należy opisać spostrzeżenie sławnego paryskiego okulisty, pana 
Sichel (L’Union Médicale Nr. 61), przedstawione towarzystwu Medyczno- 
Praktycznemu, ie palenie tytoniu może sprowadzić ślepotę (amaurosis), 
co już Mackenzie utrzymał. Pan Sichel jest zdania, że tylko mata 
liczba osób może przez dłuższy czas znosić bez szkody zużycie 10 
gramów (przeszło 5 drachm) tytnniu bez osłabienia wzroku lub pa­
mięci. Mówi on, 4e przed 12 laty widział już podobny przypadek, 
gdzie mężczyzna, około 42 lat mający, oślepł zupełnie w skutek nad­
użycia tytoniu, i że ślepota cała zniesioną została zastósowaniem le­
ków słabych przeciwzapalnych i ustaniem palenia tytuniu, że ślepota 
z téj przyczyny, równie jak i z nadużycia napojów wyskokowych, od­
znacza się zupełnym brakiem objawów nawału mózgowego (congestio). 
Pan Mercier opowiedział inny przykład szkodliwego wpływu palenia 
tytuniu Mężczyzna silnéj bardzo budowy cierpiał na suchy kaszel, 
przychodzący napadowo, bez żadGych oznak gruźlicy (suchot) lub 
przeciągłego kataru oskrzeli. Najróżnorodniejsze leczenie, rok prawie 
trwające, jeszcze stan chorego pogorszyło a w końcu ukazała się pur­
pura, równie jak kaszel uporczywa. Zakazał choremu palenia, któ­
rego tenże nadużywał a po sześciu tygodniach oba cierpienia zwolna 
się zmniejszając, zupełnie zginęty. Na to pan Simonot odrzekł, że 
w Ameryce, gdzie palenie jest bardzo rozpowszechniono, jak i we 
Francyi podobnego skutku sprawdzić nie mógł i nie sądzi, aby wspG- 
mniane przez p Sichel 20 grammów tytuniu były tyle szkodliwe, wy­
łączając szczególniejsze idiosynkraiye ; dalej zwraca uwagę na wydzie­
laną ślinę przez palących, która połykana może sprawić prędsze 
i szkodliwsze działanie tytuniu. Po tych zdaniach francuskich lekarzy, 
posłuchajmy co mówi nasz zasłużony okulista p. dr. Szokalski: Że 
tytuń jest bardzo oczom szkodliwy, to żadnej nie ulega wątpliwości; 
szkodliwość zaś jego, jest trojakiego rodzaju: dym tytuniu drażni po­
wierzchnią oka, zaciemnia pole widzenia i do wysileń wzrokowych przy­
musza , a wreszcie zdaje się istotnie, że w niektórych przynajmniej 
razach narkotyczne tytuniu własności przytępiają pobudliwość bezpo­
średnich przyrządów wzrokowych.

1. Dym grożący, z pośledniejszych mianowicie tytuniów, drażniąc 
brzegi powiek i błonę łączną, wywołuje ich zapalenie (blepharo con­
junctivitis) nader uporczywe, z przyczyny nieustannie ponawiającej się 
powodowéj szkodliwości, zwłaszcza jeżeli powstanie u osoby skrofuli­
cznej lub kachektycznéj. Widział już nieraz dr. Szokalski u namię­
tnych palaczy rozwijające się grannlacye nadzwyczaj do wyleczenia 
trudne łuszczki (paunus) i przetwory groniakowe rogówki (staphyloma). 
Mówi nadto, że i przy zewnętrznych oka cierpieniach, powstałych 
z innych powodów, lekarz zmuszony jest zabraniać palenia cygar, które 
kurzą pod okiem, gdyż codziennie doświadczenie wskazuje, że wido­
cznie pogarszają cierpienie.

2. Dymiasty obłok, wznoszący się przed wzrokiem, nie może tćż 
być obojętnym dla oczu, mianowicie przy czytaniu lub biurowych pra­
cach. Tworzy on grubą zasłonę między papierem i oczyma, a te nie- 
tylko są dymem drażniono, lecz nadto wysilać się muszą, ażeby gło­
ski zobaczyć. Nic dziwnego, jeżeli wtedy papier zanadto zbliża się 
do oczu i że oko nadmiarem wytężenia przyrządu nastawę sego się 
morduje. Ztąd też owo częste u palaczy niedołęztwo wzroku (hebe- 
tudo visus), nie pochodzące bynajmniój, jak p. Sichel sądzi, od bez­
pośredniego nerwów porażenia; żtąd cierpienie wnętrza oka (choro- 
ideitis posterior), rozwijające się przy siedzącym sposobie życia i na­
wałach krwi do głowy, które się często kończą procesem zieleniako- 
wym (glaucoma).

3. Są przypadki, chociaż wprawdzie nie częste, w których przy 
nadużyciu tytuniu sama pobudliwość nerwu wzrokowego jest wyraźnie 
i pierwotnie zgnębiona. Dr. Szokalski spostrzegał je dotąd li tylko 
u kobiet, które się oddawały namiętnemu paleniu. Nie było u nich 
żadnych wysileń wzrokowych, a jednak wzrok słabł powoli, bez ża­
dnych innych zresztą przypadłości, rozwijał się zwolna niedoślop (am­
blyopia), a po stopniowém zaniechania palenia, widzenie powracało 
i dochodziło nakoniec do pierwotnej swojej ostrości. Wziernik oczny 
nie odkrywał żadnej bliższej osłabienia przyczyny, stan zdrowia był 
wcale zadowalniający, tak że istotnie oprócz samej błony siatkowej 
lub innych bezpośrednich przyrządów widzenia trudno było podejrzy- 
wać jakie inne organa. Nigdy wszelako nie zdarzyło się napotkać 
drowi Szokalskiemu zupełnego oślepnienia, chociaż ilość zużytego dzien­
nie tytuniu bywała znacznie większa od powyżej wspomnianej, gdyż 
zwykle około 12 cygar palono.

Dr. Szokalski nie przeczy, io tytoń dla wielu osób może być nie­
szkodliwy mianowicie dla tych, którzy z powołania zmuszeni są uży­
wać dużo ruchu na wolném powietrzu. Ale ten, kto siedzi nad pracą 
i żyje oczyma, niechaj się wśród zatrudnień swoich od palenia tytu­
niu powstrzyma, zwłaszcza jeśli jest słabego lub nerwowego usposo­
bienia, albo gdy do kongestyi jest skłonny. Fajka na długim cybu­
chu nierównie mniéj od cygara jest szkodliwą dla oczu, raz dla tego, 
że nie mogąc się z nią nosić, pali się ją tylko w chwilach spoczynku, 
a potem, że dym z ust wychodzący już jest oczyszczony i oziębiony, 
£e go jest mniéj nie równie. Orientalne nawyknienia nie dadzą się 
w żaden sposób związać z naszém czynném europejskiém życiem; 
a kto je ze sobą przemocą łączy, ten odpowiada zdrowiem.

Nie jeden z czytelników dziennika nie obznajmiony z chemią, 
zrobi sobie zapytanie, cóż w tém tytuniu lub jego dymie tak szkodli­
wego być może, iżby aż osłabienie wzroku sprowadziło? Dla zaspo­
kojenia téj słusznej ciekawości odpowiadamy, że liście tytuniowe skła- 
dsją się chemicznie: z alkoloidu nikotyny, jednej z najzjadliwszych 
trucizn, którą dawniéj lekarze zadawali ledwie po jednej sześćdziesią­
tej grana, dziś nieużywana; nikocyaniny, mniéj gwałtownej trucizny 
od poprzedniej, z pierwiastków wyciągowych, kwasu jabłkowego i soli; 
dym zaś tytuniu zawiera: nikotynę, nikocyanę, przyswędki, węglan 
amoniaku i kwas węglowy. Liście tytuniowe , fabrycznie przyprawione 
do palenia, działają silniej od świeżych. Tytnń w małej ilości użyty, 
lub miernie palony’z lulki, pomnaża wydzielanie śliny, wysusza połyk 
i widocznie wpływa nft mózg i umysł, przyczém wyradza się pewne 
uczucie rozweselenia i przyjemnéj swobody myśli. W większej ilości, 
a także u 03ób do palenia nie przywyczajonych, powstają nudności, 
ból głowy, osłabienie, zwolnienie tętna (pulsn); dalej odurzenie, mdło­
ści a niekiedy drgawki (konwulsye), zwężenie źrenicy, które to jednak 
przypadłości szybko przemijają, a za powtarzaniem użycia lub przy­
zwyczajeniem wcale się nie pojawiają. Wielka ilość na raz użyta wy­
wołuje te same objawy, w daleko wyższym stopniu, jako to: zawrót

głowy, odurzenie, duszność, drżącikę , wymioty, biegunkę, śpiąozkę, 
przyczóm tętno niknie i następuje śmierć. (G. W.)

— W wąwozie blisko Purkersdorf, w AuBtryi, dnia 7 b. m. i r. 
spadł śnieg wydający się zupełnie czarniawy, bo na jego powierzchni 
poruszały się miliardy punkcików czarnyih. Były to owady tylko je­
den dzień żyjące (musca ephemera) tak małe, że gołóm okiem zale­
dwie dostrzeżonemi być mogły. Przez drobnowidz pa! rżąc, widać było 
okrągłą główkę i kształt muchy. Po dwunastu godzinach wszystkiego 
tego nie iyło śladu.

— We Lwowie zawiązał się komitet złożony z mieszkańców wy­
znania mojżeszowego dla zarządu fundacyą zmarłego ram Marka Bern­
steina mającą na celu podniesiecie rzemiósł pomiędzy Izraelitami. 
(G. P.)

Przybyli do Poznania.
Dnia 24 marca.

BAZAR. Wł. dóbr Żychliński z Skotnik, Niemojowski z Śliwnik, 
Żółtowski z Wągrówca.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Stawski z Komornik, Bojanowska 
z Wonieśca.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Swinarski z Gołaszyna, kupcy 
Meyer, Ofenbacher z Berlina, Heimerdinger z Frankfurtu nad M.

HOTEL PARYSKI. Ksiądz Ławniczak z Gniezna, dr. Bendowski 
z Wschowy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Trąmpczyński z Grzy­
bowa, Oporowski z Trzemeszna, kupcy Angel z Berlina, Haulit 
z Wrocławia, wł. dóbr hr. Grabowski z Rawicza, dr. Mathes 
z Cothen.

MIL1U8A HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Samuel z Berliua, Lange, 
Krebs z Frankfurtu nad M, Gros3 z Frankfurtu nad O., Bruns 
z Halberstadu, Selbiger, Simon z Berlina, wł. dóbr. hr. Westarp 
z Ludom, Stobwasser z W. Lotum, Sperling z Kikowa, Lesser 
z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Livias z Berlina, dzierżawca Trampe 
z Chudodzim, Schubert z Chemnitz, kupcy Schlesinger z Wrocławia, 
Kohl z Naumburgu, wł. dóbr Rosenau z Brzostowa, pani Grassmann 
z Kurnika.
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Wiadomości Ss.asfcdlowe, 
SUwsisygseais kupieokis v Posaania.

Dnia 24 marca.
Żyto: lepiej, wyp. 25 węcpli, na marz, i marz.-kw. 27%, 

na odstawę wiosenną 27*/e, kw.-mąj 28, maj-czerw. 28’/,, czerw.-lip. 
29’/, tal. pł. Okowita: słabiej, wyp. 3000 kw., na mm. 12’ 
kw.. 12*’/,,, maj 13’/,, czerw. 13*/„ lip 13' ,, sierp. 14*', tal. 
płacono.

Se:lis, 23 marca. Pszenica: 100 inL w Elajsos: 44-—56. 
tal. pł. wedle jakości. Żyto; 81—83 funt. 32’/,, na marz i marz.- 
kw. 31%, na odstawę wiosenną 32*/,—31’/,, maj-czerw. 33*/, 
—32'/,, czerw.-lip. 34'/,—*/, , lip.-sierp. 35'/,—%, wrz.-paźdź. 36 
’/,•—'/, tal. pł. Jęczmień: 17ś0 funt, wielki 26—32 tal. 
pł. Owies: 1200 funt w miejsca 21'—23, na marz, i marz.- 
kw, bez obrotu, ua odstawę wiosenną 21’,-'/,, maj-czerw. 22

22, czerw.-lip. 227,, lip.-sierp. 23'/,, sierp.-wrześ. 23% tal. pł. 
Groch: 2250 funt., do gotowania 36—4G tal. pł. Rzep: 84— 
86 tal. pł. Rzepak: 82—84 tal. pł. Oiśj ritepiowy: 100 
funt, bez beczki w miejscu 11’/,,—%,, na marz, i marz.-kw. 11 

kw.-maj 11*/,—%, pł., maj-czerw. 11% żąd., czerw.-lip. 11 
’/,—%, lip.-sierp. ll%— %,, wrześj-paźdz. 11%—’/, tal. pi. 
Olej tniasjy: 100 funt bez beczki w miejsca 13'/, tal. pł. Oko­
wita: 8000% Trall. w miejscu bes beczki 14 pł., na marz, i marz.- 
kw. 13’6 nom., kw.-maj 14—13%, maj-czerw. 14%—'/,, czerw.-
lip. 14’/,—lip.-sierp 15 11%, sierp.-wrześ. 15%-
paźdź. 15"/,,—%, tai. pł. Wyp. 1000 cent. żyta.

Wrcoła-if, 23 marca Nfi ■targa piękna ère d.
sgr. figr.

FTzeaica biała 64-66 62
., żółta 59-60 58

Żyto S9--40 38
JęcE/aiań ¿5—37 33
OWI: 3 28—29 27
Groch 45-47 42

pośled.
igr.

52—58) 
52—56 g 
36-37 L 
80—31 i g 
25—26 g 
38—40J

Rzep zimowy: 201—191—181 sgr. za 160 fathrutto.
• Rzapak: 191—181—171 sgr. za 150 fat. brutto.

Rzep laiowy: 161—151—141 sr. za 150 £ br.
Na giełdzie. Koniczyna czerwona: mało obrotu, po­

ślednia 9—10’/,, średnia 11—12, wyborowa _ 12—%, najpię­
kniejsza 12%—13'/, taL pł. Koniczyna biała: trzyma się, 
pośled. 10—12, średnia 13—15, piękna 15%—16, najpiękniej­
sza 16%—% tal. pł. Żyto: 2000 funt, bez zmiany, na marz, 
i marz.-kw. 30% żąd., kw.-maj 30%—%, maj-czerw. 31% pł., 
czerw.-lip. 33 tal. żąd. Pszenica: na marz. 46 tal. pł. Ję­
czmień: na marz. 33 tal. żąd. Owies: na marz. 83% żąd., kw.- 
maj 35% tal. pł. Rzep: na marz. 91 tal. pł. Olój rzepio- 
wy: mało zmiany, w miejscu 10% pł., na m?.rz. i marz.-kw. 10% 
żąd., kw.-maj 10% pł., maj czerw. 10’1/,, żąd., czerw.-lip. U1/,,, 
wrześ.-paźdź. 11%—'%, tah pł. Okowita: trzyma się, w miejscu 
13%, na marz, i marz.-kw. 13%, kw.-maj 13’/,, maj-czerw. 13 
%, czer.-lip. 14, lip.-sierp. 147, tah pł.

Szczecin, 23 marca. Na targu. Pszenica: 46—50, Żyto: 80— 
34, Owies: 25—28, Groch: 22-24, Jęczmień: 32—35 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: nieco wyżćj, 85 funt żółta w miej­
scu 46—49, 83-85 funt, żółta na odstawę wiosenną 497,-50— 
— 49’/,, maj-czerw. 52, czer.-lip. 53'/,—%, lip.-sierp. 54'/,—%, 
wrześ.-paźdź. 567,—% t£*l. pł. Zyto: mało zmiany, 2000 font., 
w miejscu 30%—317, , na odstawę wiosenną 30%—’/,, maj-czer 
327,, czerw.-lip. 33’/,—7,, lip.-sierp. 35 tal. pł. Owies: 50 
funt, w miejscu 21, 47—50 funt, na odstawę wiosenną 22 tal. pł. 
Olej rzepiowy: słabiej, w miejscu 11 żąd., na marz. 10%, kw.- 
maj 10"/,,—’/,, wrześ.-paźdź 117, tal. pł. Okowita: trzyma się, 
w miejscu bez beczki 13'/,, na odstawę wiosenną 137,, maJ- 
czerw. 13’/,, czerw.-lip. 147,,, lip.-sierp. 147„, sierp.-wrześ. 14'7tl 
tal. pł. Siemię lniane: pernauskie 12’/,—% tal. pł. Śledzie: 
szoty 13, ileny 77,,—%—% tal. pł. Zameld.: 100 węcpli pszenicy, 
150 węcpli żyta i 30,000 kw. okowity.

Bydgoszcz, 23 marca. Pssenica : 125—128 fot. wagi hol 
(81 funt 25 iót—83 font. 24 łót. wagi celnój) 40—43,
128—130 fot. 43—45, 130—134 fo. 45-48 tal. pł. Gatunki pośle­
dniejsze o 5—8 tal. niżój. Żyto: 120—125 fot, (78 fot. 17 łót. 
81 fot. 25 łót.) 25—27 tal. pł. Groch: do got 26—28, na 
passę 24—26 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 20—22 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall. 12% tal. pŁ

onyd Za d'18zę Śp.

»»w • ^°8icra Raczyńskiego 
L ?1 S1S dnia 7 kwietnia r. b. o godzi- 

.1 w kościele parafialnym w Śremie
Da •na])ożedstwo, na które ku uczcze- 

»nęci zmarłego najuprzejmiśj się za- 
’• (980)

MeouPO<1 tytułcm »Anglia i Polska“, dwa 
prawne, podpisane nazwiskiem Mo-

raczewskich, wypożyczono zeszłego roku z bi­
blioteki Chaławskićj. Uprasza się o odesłanie 
do Chaław pod Czempiniem. [968]

Sprzedaż konieczna. (985)
Królewski sąd powiatowy, wydział I,

w Szamotułach d. 27 lutego 1864.
Wieś rycerska Baborówko do ur. Juliusza

Rndolphi majora do dyspozycyi, należąca osza­
cowana no52,314 tal. 15 sgr. 7 fen. wedle taksy, 

ngącćj być przejrzanćj wraz z wykazem hy-

potecznym i warunkami w registraturze ma 
być

dnia 19 października 1864
przed południem o godzinie 10 w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną. Wierzy­
ciele, którzy względem jednej realnćj preten- 
syi, która się z księgi hypotecznćj nie wyka­
zuje i z ceny kupna swe zaspokojenie po­
szukują, mają się z swemi pretensyami przed 
sądem subhastacyjnym zgłosić.;

Młodzieniec, dostatecznie uzdolniony, po­
siadający dobrą rekomendacyą, znajdzie na­
tychmiastowe zajęcie w Domu komisowo-zbo- 
żowym. Bliższa wiadomość w eksped. Dzień, 
Pozn. [969]

Czterech lub pięciu studentów znajdzie pod 
dobrym dozorem i łagodnymi warunkami po­
mieszczenie. Gdzie? dowiedzieć się można na 
Podgórnćj ul. No. 7 w sklepie lub tćż Strze­
lecka ulica No. 8. [964]



o

(988)

pismo poświęcone rolnictwu i przemysłowi, wychodzące od lat dwóch w moim nakładzie i pod moją redakcyą, nie będzie od 1 kwie- 

tnia r. b. razem z „Dziennikiem“ rozsyłany.
Szanowni Prenumeratorewie zechcą zatóm na II kwartał r. b, po pocztach wyraźnie Ziemianina jako osobne pismo, nie zaś 

jako „Dodatek do Dziennika zapisywać.
Ekspedycja Ziemianina przy Wrocławskiej ul. Nr. 9. Przedpłata kwartalna jak dotąd 1 tal.

Dr. Józef Szafarkiewicz.
Z Babiegomostu.

Zawitał u nas niespodziany gość, tj. ośpice, 
które nieomal w każdym domu się pokazały. 
Szczęściem Babiegomostu i okolicy, że ma tak 
okropnego tćj choroby przeciwnika, jakim jest 
praktykujący tu lekarz Wny Pan Zagrodzki, 
jeden z najbieglejszych i najdoskonalszych le­
karzy czasu naszego, a już od wielu lat pracu­
jący niezmordowanie w swoim zawodzie. Nie- 
masz nieomal domu, a nawet ani jednćj familii, 
tak w naszśm mieście jak i okolicy, gdzieby 
pomoc spieszna i zręczna sztuka lekarska tego 
zacnego męża nie uratowała od śmierci lub ka­
lectwa drogićj jakićj swym krewnym osoby. 
Nie pyta się ten tak wielce szanowny pan dok­
tór o stan, o religią, o wynagrodzenie, tylko 
spieszy tak we dnie jak i w nocy do chorych 
z swoją pomocą i to chociaż z jego własnćm 
niebezpieczeństwem. Wiedząc że takie zasługi 
złotem nie są do wynagrodzenia, obywatele 
z Babiegomostu a z nimi wszyscy z okolicy 
składają Wmu Panu doktorowi Zagrodzkiemu 
publiczne podziękowanie.[976]

Żądany jest do Królestwa Polskiego na 
wieś, guwerner z wyższćm naukowćm ukształ- 
ceniem do udzielania edukacyi dwom chłopcem 
w wieku około lat 14, za rocznćm wynagrodze­
niem zip. 3000, staiem pomieszkaniem przy za­
pewnieniu najlepszego przyjęcia domowego.

Reflektujący na tę posadę zechcą się po 
bliższe objaśnienia zgłosić do ffl. Lewińskiego 
w Włocławku w Król. Pol. (979)

Do korespondencyi polskićj potrzebuję zda- 
tnśj osoby dziennie na 1—2 godzin; zgłoszenia 
piśmienne przyjmuję codziennie od godziny 1 
do 2 w południe. Izydor Łichl, 
[991] ulica Wroniecka No. 91.

Posiedzicieli wodnych młynów, mających 
chęć takowe sprzedać lub wydzierżawić, upra­
szam aby o tćm wraz z warunkami mnie uwia­
domić raczyli. [983]

»Jasi Toholewski w Rynarzewie.

Podziękowanie.
Za ofiarę dla dzieci szkólnych i szkole Pro- 

kopowskiej uczynioną przez Wną Pan ą Bara­
nowską z Marszewa w dniu publicznego egza­
minu dnia 21 marca r. b., składa nauczyciel 
wraz z dziećmi szkólnemi serdeczne podzięko­
wanie. [975]

Król, prask, loterya.
Udziały losów 1 klasy król, pruskićj 129 

loteryi, '/i20, '/60. Tso, ’/is> ’/io, ’A, ’/s itd roz­
syła jak najtaniej

[3579] A. Cartellicri W Szczecinie

Do wynajęcia pomieszkanie (parterre) -
pokoje, kuchnia i sklep — od 1 kwiet., ul. 
Marcin 23. [961

Świeżą nadsyłkę prawdziwych tytoniów 
tureckich, Papierosów rosy 
skicli, tureckich i hawańskk
odebrał i poleca handel

Foiltowicza w Poznaniu.[9701

Świeże drożdże fantowe 
u JP. Nowickiego,

(967) ul. Wrocławska 9.
ea ESE

Wyższy zakład naukowy dla panien w Trze­
mesznie zawiadamia szanownych rodaków, że 
lekcye rozpoczną się 5 kwietnia. Nowe uczen­
nice znajdą, jak dotąd tak i nadal, przyjęcie.

Trzemeszno, dnia 20 marca 1864.
[938] Franciszka Białkowska.

Dominium Niegoiewo pod Bukiem potrze­
buje ogrodowego żonatego od 1 kwietnia. Do­
brze znającemu swą sztukę bliższe szczegóły 
każdćj chwili na miejscu osobiście udzielone 
być mogą. [984]

Para złotych kolczyków została znalezioną 
w moim składzie.

Kohcrt Schmidt,
(989) dawnićj Ant. Schmidt.

Kram obszerny,
w którym się obecnie księgarnia Mittlera znaj­
duje, jest od 1 kwietnia r.b. do wynajęcia przy 
Wrocławskiej nlicy Nr. 9 (864)

Skład mój towarów aptecznych 
i farb, przenoszę z Wodnej ulicy na 
’Wrocławską łio, 1 od 1 kwietnia rb.

J. Grodzki.1937]
nm

Będąc od wielu domów zamiejscowych zaszczycony poleceniami do 
wskazywania mniejszy cli i większych dóbr i włości, do których zakupie­
nia są do dyspozycyi zaliczki 13>,OOO, 30,000, 40,000, 60,000, 
100,000 i nawet 500,000 tal., upraszam właścicieli ziemskich, chcących do­
bra swe sprzedać, aby w czasie najkrótszym szczegółowy ich opis 
franko nadesłali.

Za najściślejszą dyskrecją ręczy się. Przyjmuje także płatne adresy teścia swego, 
M. J. Warcnssohna, agenta komisowego i dóbr ziemskich,

Izydor Licht,
agent dóbr ziemskich,

[982] narożnik Rynku i ulicy Wronieckićj No. 91.

Wielka aukeya.
Z powodu przeprowadzenia się i zwinięcia 

handlu tutejszego sprzedawać będę drogą li- 
cytacyi publicznćj gotówką najwięcej dające­
mu we wtorek, d. 29 marca r. b. 1 dni nastę­
pnych przed południem począwszy od godziny 
9, w składzie Hallera przy placu Wilhelm, pod 
nr. 7, bardzo znaczny zapas towarów składa­
jących się z hronzow, figur, koron, 
zegarów, lamp i przedmiotów' 
alfenidow., waz, kolumn i ro­
zmaitych innych przedmiotów 
marmurowych, luster każdćj 
wielkości, ram brouzowych i 
drewnianych, piauinów i je­
dnego francuskiego harmoni­
um., clegantskich garniturów' 
mebli orzechowych i mahonio­
wych, materyału surowego tu­
dzież wielkiego wyboru rozmai­
tych nowych mebli, mebli już 
używanych i sprzętów' domo­
wych i kuchennych.

Docpner,
(986) komisarz aukcyjny.

Czarne kamloty, twild, ty­
bet. szale i chustki, tudzież płasz­
czyki i mantylki wiosenne po
cenach bardzo umiarkowanych w zapasie u

S. H. Koracha,
[981] ul. Wodna No. 30.

Petroleum
(amerykański olej skalny)

I bez odoru, odebrał i sprzedaje po cenach 
i zniżonych Adolf Ascii,

[987] ul. Zamkowa 5.

Partyą świcżycll ilądrów tłu 
stych odebrał J. Basch,

(990) ulica Kramarska.
Do sprzedania we wsi Silberkopf, niedalel 

Raciborza:
296 sztuk macior 2 do óletnicli,
285 sztuk skopów 2 do 51etnicb.

Stado obfite w runo, które sprzedano po ti 
115 za centnar. Odstawa po strzyży. (977

Zarząd gospodarczy.

« Na święta Wielkanocne
& § polecam Szanownćj publiczności zna- 
k ? czny mój zapas:
* as Wybornych szynek wędzonych. 
55 Kiełbas wędzonych i świeżych

polskich tak krajanych jako 
też i drobno siekanych, 

Ozorów peklowanych wędzon.

-5 M. Zakrzewicz.
g » ulica Wodna No. 1, naprzeciw szkol; 
S Ludwiki. [819]

S j 
ti *

gs

Przeniesienie handlu.
Niniejszćm oznajmiam szanownćj publiczności, że przeniósłem mój skład, towarow 

nowosrebrnych (Alfenide) z fabryki Cli. Christofle w Paryżu i Karlsruhe, 
jako to lamp, obić na szory i na powozy itd. z ulicy Garbarskićj na róg Rynka 1 ulicy 
Wrocławskiej pod No. 60.

G. Schoenecker.

W kopalni gipsu w Wapnie pod Sre- 
brnągórą każdego czasu można dostać 
gipsu miałko mielonego do

mierzwienia.
Centnar berliński po 8 sgr. [138]
Zarząd kopalni gipsu w Wapnie.

[992]

Na sprzedaż w dobrach Branitz i WaiSSJ 
niedaleko Hłubczyc (Leobschiitz):

247 sztuk rnaciór, po większćj części b 
nych,

125 sztuk skopów, jedne i drugie 2 do 51 
a obfite w runę.

Że stado zdrowe, za to sumiennie ręczyć n 
żna. Odstawa po strzyży. (9?*

Zarząd gospodarczy.

dano.
pla-

eono.
SUBS GIEŁDY W BERLINIE. 

rinfa 23 marca.

Papiny praski», 7.
,**-dano

pła­cono.
Pożycz, dobrow..............
— raąćL 1869................
— 60, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...............
— prem.1855...............

GbUgi dług, skarb.........
— Marchii...................

Listy zast March.........
— Prus WscŁ—.......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn.
— — — (nowe)
— - - — (nowo)
— Ssląakia.-...
— gwar. B......
— Pras Zach.......... .

— rent March.........
— Pcmor...... L...........
— W. Ks. Posil.....
— Pr. Wł i Zach..
— NadreńsUe...........
— Saskie.....................
— Bslgskie................

PaptaTf ugruleiu*. 
Anste. metalL...............
— Pot naród...........
— Obligi 250 fl........

Bosy. 5 poły- Btiegl..
MM € •

4’/»
5

$

4
3’/.
4
4
3’/,
4
37.

99’/«

93%

98

Sosy, poŁ angeŁ.

Polak, obligi skarb......
— Cert A. 300 zŁ 
— — B. 200 d.. 
— I<is. z. n. w K. B. 
— Ob. estk. 500 zł.

Pieniądze
Frydrychsdory...............
Ltądory.

105 j
941/ 1 .. ..........................
99%* Złote, fant cel,
99%'Srebra — dito, 

.122’/,' Saskie biL kas.
Niem. bankn... 

n — płat w Lipsku
89%,] Austr. bank...........

1 Polskie bil. bank, 
Diak. bank, od weksli93’/,'

88%'
98%' Akcje kelel łelarnych.

BerUn-Anhalt.................
Berlin-Samb..................
BerL-Pocsd.-Magd........
Berl.-Szczecia................

— "jlWrocŁ-Freib...................
83%“ — najnow..............

Brzeg-Niskie..................
97%' Koilo-Bogumia..............

— pierwot.............

94%'
93%'

97
95

4
4
4
4
4
4
4
4

73

58

89%

78%,
86%

113’,,
110',
459»,

29
99».

99»,
84%

5%

96 '/.“Dolno-SzL-Mareh......
»Dolno-BsL koL pob..
i — pierwot............
,’P«n. Fry i-Wilk... .
¡Górao-SzL A. i C.....

Litt B..............
Opol-Taraowle.......... .
Starogr.-Pozn.............

96%'

SS’/J

61%'
68%
75%
79
91’/«
89

4
4
5 
4

3’/,
8%
4

3%
Akcj* bank. I kredyt 

Beri. Stów. kas-........... 116

Beri. Tow. hand. 
Gdański bank pryw...

[Dysk Udział kom........
'Gota bank, pryw.........
Hanow. dito...................
Króle w. dito...................
Lipsk. Stów, kred........

'Magd, bank pryw........
Pomor. bank rycer......
Pozn. bank prow.........
Prask, ndz. bank.........
Sziąsk. Stew, bank......

1 7. M-
dano.

pła­
cono.

. 4 

. 4 102
-06%

4
4
4
4
4
4
4
4

%
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7. ,*»■dftuo.
pl»-
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4% — \ 99 S
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36rno Sal.
— LitB......
— obi z pr.

7.
M-

duo.
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103

161
136
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137%'
128

84

Akcje przetKjałosf«.
Beri. feb. koL żel...... .
Minerwy Szbjskiéj.......
Concorma................ .
Magd, assek. egu.........

Obligacje s prawem 
iderwsieńslw*. 

•BerL-Anhałt....................

95
65%

BerL-Hamb..............
— IL Em..............

Berl.-Pocz.-Maa. A..
— Litt C..............
— Litt. D.............

BerL-Bzczecin...........
— IL Em...

— ‘jKoilo-Bogumin..
61%

156% 
141%' 
65 i

101%'

-
i

— HL Em.
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— Litt B...........

4
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4

i
4
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96
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— Lit. D..............
— Lit E...........
— Lit F...............

Starogr.-Pozn........... .
— IL Em........

KUKS GIEŁDY W WfiOCŁAWIU 
dnia 23 marca.

Papiery I pieal^dm,
Dukaty........................
Frydrychsdory........
Ląjdory...........--------

— Polskie biL bank....
Aust. banknoty ......
Nowa Waluta Aust 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. Ust zastaw...

nowo..'................
nowe.«.................
Listy .Kent.......

Balijskie Ust Zast....^
nowe lit A,...:., 
nowo ••»•••••»<««•••■
Lit B,..............
Lit. C....................
Listy Kent...........
ObUg. prow........ .

Polskie Listy Zast.......
— nowe Emis...........
— Obi. skarb..............
obi. cząstk 5 500 ał.

'Austr. pożyczk. narad
[Minerwy ascys..............

94%'Szląaki bank..................
tow. assek. ogn 

Akcje Ssiipk. kolei żel.
Ereiburg..........................

uow. Emis..........
obi. spraw, pierw.

Lit A. i C.

110%

pierw....,
— ..................... lat D.
—  ................Lit E

OpoL Tara...... .
KoHo-Bogumin,
— obL z pr. pierw. 

Listy zast gal. nowe
z kup. w. austr......

Listy zaat gaL stare z
kup. w mon. kr,
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca w zastępstwie: Szczepan Jaskulski, — Nakładem i ezcionkami Ludwika Merzbacha w

KURS STOW. KUP. W POZNAN 
dnia 24 marca.

Pozn. List, Zastaw.
— nowe.................. .
— nowe............

Pozn. list. Rent...... .
— akc. bank. prow...
— obi. prow...........
— obUgacye pow..
— obL meL Obry..
— obligi pow-........
— obL miejskn. Em. 

Prask, obi. skar.
— poży. skarb..
— dóbr, poi
— poi. Si

— poż. z prem,
ISsł Ust Zast...... .
Zach. Prask........
Polskie..................
Górno-szLakc. koL żel..

obL z pr. pierw. E 
Star-Pozn. ak. koL łeL 
Polskie banknot 
¡Zagraniczne ban
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4
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5
5
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